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O kim mówią w Łodzi? 


P. Zofja Czaplińska, 
znakomita ar! tka dra czna, 
PRO ORCURZOCH 
z amS) roh peroni 

calej Łodzi. 


Mąż zamordował rozwie- 
dzioną żonę. 
Zazdrość powodem zbrodni. 


Z Żyrardowa donoszą: 

Robotnik kolejowy Konstanty Cielecki 
ciosem olbrzymiego moża sprężynowego 
w serce zamordował swoją żonę Józefę, 
którą wraz z dwojgiem dziec! porzucił 
przed dwoma miesiącami. 

Morderca oddał się sam w ręce władz 
iza powód zbrodni podał zazdrość; żona 
bowiem, kobieta piękna, ale bardzo lekko- 
myślna obdarzała swemi względami roz- 
maitych kolegów męża, co go wkońcu do- 
prowadziło do _nieobliczalnego czynu. 


Giełda 
Pierwsza nrzeńg. wars aws ` 


Nowy-Jork 7,30 
Londyn 35,36 
Paryż 26,93 
Szwajcarja 140,85 
Besan prezada. warszawska. 

Dolar w obrotach między- 
bankowych 1,38 
w piąceniu prywatnem 7,48 


Tendencja mocniejsza. 


Pierwsza pozadglełda gdańska, 


Warszawa 10,84 
Złoty 10,95 
Dolar 5,19Y2 


W przekazie na Warszawę 
1,3133 do 7,40 


Dolar w Łodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowaly około godziny 12-ej efekty po 
kursie 7,30. 

Prywatnie dolar w żądaniu 1,45 
w płaceniu 7,42 
Tendencja spokojna. Podaż mierna. 


Qptara pocztowa uiszczoną ryczałtem. 
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Rok H, 


ZIE 10 groszy. 


Urodzin godz. 2-0) po pał, 


Cc 
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Budynek przy ulicy Narutowicza bedzie sprzedany. 


(Od własnego korespondenta). 

Jak się dowiadujemy z miarodajnego 
źródła, zostanie oddział PKO istniejący w 
Łodzi, w najbliższym czasie zwinięty, Od 
dział ten o 

nie posiadał pełnych praw, 
przyshrgujących innym oddziałom PKO, 
wskutek czego nie mógł rozwinąć działal 


ności na szerszą skalę. Na miejsce znie- 
sionego oddziału zostanie utworzona przy 
tutejszym urzędzie pocztowym 
ekspozytura 

dla inkasa weksli, 

Budynek przy ulicy Narutowicza, któ- 
rego kupno zostało dokonane przez osła- 
wionego Wilhelma Bana, zaś wykończe- 


nie było powierzone również oskarżone- 
mu o nadużycia inżynierowi Hryniewiczo 
wi zostanie sprzedany. Dowiadujemy się, 
że także inne budynki PKO zostaną sprze 
dane, gdyż PKO zamierza zupełnie 
zlikwidować dział budowlany, 
jako nie przynoszacy żadnego dochodu. 


W Radomiu rozpoczął się dziś wielki proces 
komunistyczny. 


Z Radomia telefonują: 
Dziś rozpoczął się w Radomiu proces 
16 działaczy komunistycznych, 
oskarżonych o zorganizowanie w Ostrow 
cu dzielnicowego komitetu partji komuni- 
stycznej. Wśród dowodów rzeczowych 
anajduje się 


ofbrzymia wafiza, 
pelna bibuły komunistycznej, następnie 
szereg pisemnych rozkazów i poleceń cen 
trali komunistycznej dla miejscowego ko- 
mitetu „akcji“. Proces potrwa kilka dni. 


Znowu zamach na pociąg. 


Tym razem umknięto katastrofy. 


Z Torunia felefonuja: 
Wczoraj pod Toruniem nieznani spraw 
cy ułożyłi na torze 
dwa olbrzymie głazy 
wagi po kilka centnarów każdy w celu 


wykolejenia pociagu, 
który miał nadjechać za kilka minut, Ma- 
szyniście udało się w ostatniej chwili po- 
ciąg wstrzymać. przez co imiknieto kata- 
strofy. Parowóz został lekko uszkodzony. 


Niemcy interweniuią w sprawie areszto- 
wanych szpiegów górnośląskich. 


Wrogie wystąpienia prasy niemieckiej. 


Donoszą z Berlina, że rząd niemiecki 
postanowił zwrócić się do przewodniczą- 
cego mieszanej komisji p. Calondera w 
sprawie masowych aresztowań Niemców 
na Górnym Śląsku. Rząd niemiecki dowo- 
dzi, że aresztowania te są zwykłym aktem 
mwałtu ze strony władz polskich wobec 
obywateli narodowości. niemieckiej, któ- 
rym się usiłuje zarzucić czyny niepopeł- 
nione. 

Z Bytomia donoszą: 

„Ostdeutsche Morgenpost“ nacjonali- 
styczny dziennik, wychodzący w Bytomiu, 
na Śląsku Niemieckim, we wczorajszem 


wydaniu zamieścił gwałtowny artykuł 
przeciwko aresztowaniu szpiegów na Pol- 
skim Ślasku oraz rewizji w biurach „Volks 
bimdu*, Dziennik ten domaga się, ażeby 
rząd niemiecki w odpowiedzi na to zarzą- 
dził rewizję w biurach Zwiazku polskiego 
w Niemczech (??) oraz w generalnym kon 
sułacie polskim w Bytomiu (!!). 

czywiście jest to najzwyc 
demagogia nacjonalistycznego pisi 
re drogą teroru praznie osłabić wrażenie, 
jakie wywołały aresztowania na polskim 
Śląsku. 


Zarząd Główny Funduszu Bezrobocia 


walczy o dalsze zasiłki dla pracowników umysłowych. 


(Od własnego korespondenta). 
Wczoraj odbyło się posiedzenie infor- 
macyjne Zarządu Głównego -Funduszu 
Bezrobocia w sprawie projektowanej u- 
stawy o zabezpieczeniu pracowników u- 
mysłowych na wypadek bezrobocia. Przy 


razie drogą rozpor: 


zagadnienie 
zapomóg 


poruszono 


do rzą 
ẹ uregułował na- 
zenia. 


aby tę palącą 


Kto winien? 


Kaliska Temida oddziela plewą * 
winnych od ziarna niewinnych. 


Pogrzęb jednej z ofiar. 


Z Kalisza telefonują: 

Sąd w Kaliszu zarządził zwolnienie z 
więzienia 25 osób z pośród aresztowanych 
Natomiast prokuratura przekazała sądowi 
nowych 18 osób. obwinionych o ndział w 
krwawych zajściach, a pozatem 7 osób o- 
skarżonych o wzięcie udziału w onegdaj- 
szym zakazanym wiecu w kinie „Stylo- 
wy“. 

W dniu wczorajszym odbył sie tłrmny 
pogrzeb robofnika nazwiskiem Perl, który 
brał udział w ekscesach j był ranny w no- 
Re. 

Zmarł on wskutek gangreny, 


iaka się wytworzyła po amputowaniu no- 
gi. Pogrzeb odbył się w spokoju. 


„Pamiętaj żeś proch 1 w proch się ©- 
brócisz!* Cierpkie. ale poważne te słowa, 
k które kapldn wypowiada w. środe popiel- 
cowa podczas posypywania głów wier- 
nych popiołem, małą dziwna, niesamowitą 
moc. 

Jak na magiczne zaklęcie niknie weso- 
łość 1 rozpasanie, usłają tańce. muzyka í 
| zabawy, kończe się tłuste uczty i połiułan- 

ki. 

d Nastale nastrój pokuty. postu | oczekd- 
wania na ---rnlce najwiekszych tałemnic 
wiary, śmierci krzyżowej i Zmartwych- 
wstania Zbawiciela, Władzy popielca pod- 
dawali się zwłaszcza nasi przodkowie w 
owych czasach, kiedy religijność głęboko 
jeszcze tłwiła w sercach ludzi a rytuał I 
( przepisy Kościoła wywierały tak wielki 
wpływ na życie prywatne wiernych. 


p DAWNE OBCHODZENIE POPIELCA. 

Wtedy to bogaci i ubodzy, starzy i mło 
dzi it" '- śpłeszyli w poptelcową środę 
do kościoła, aby dać sobłe posypać głowę 


popiołem ma mak wołowości pokuty za 
grzechy | dła uświadom. sobie znikomo- 
ści życła i uciech tego Świała. skoro kte- 
dyś wszystko w proch się ma obrócić! 
A | dziś jeszcze świadomość fa zapewne 
wstrząśnie niejednym ! pobudzi go do za- 
stanowienia sie mad marnoścla śwłata. 


OBRZEDY POPIELCOWE w KOŚCIELE 

W Kościele kafofickim środa popłetco- 
wa, czyl wstepita. po niedziel! Zapustnej 
wypadałaca, jesť dniem uroczystego roz- 
poczecią wielkiego postu. Praktyka rozpo- 
czymania postu w środę popietcową jest 
starożytną. Urban II w XI w. zowie popłe- 
lec dies cineris, t. zn. dniem ponioła. 


U wszystkich prawie południowych ' 


Słowian dzień ten nazywaja cłsła sreda, 
dlatego, że ta środa nałeży do owych czte- 
tech dni. które poprzedzają czterdziestnicę 
dla oczyszczenia, przygotowania nas do 
właściwego mostu. Aczkolwiek nie jest 
dnłem uroczystym, należy jednak do feryj 
uprzywiiejowamych większych. wyłączają 


„ŁÓDZETE ECHO WIECZORNE", 


— doik 16 kutego 1926 robn 


Znikomość życia. 


jutrzejszy popielec. 


cych obchodzenie w tym dniu wszełkiepo 
rodzaju święta. 

Charakterystycznym dla środy popiel- 
oowej jest uroczysty obrzęd poświęcenia 
popłołu i posypywania nim gów wier- 
nych. poczem dopiero odprawia się mszę 
św. Używa się zaś popiołu ze spalonych 
palm, poświęconych w poprzednia niedzie- 
lẹ palmowa. 


SYMBOLIKA POPIOŁU. 

Użycie popiołu łako symbołu pokory I 
pokuty za pychę i nieposłuszeństwo pierw 
szych rodziców, które sprowadziły śmierć 
na człowieka | w proch go obracają. jest 
bardzo dawniem. 

Starzy Rzymianie rzucali podczas wiel 
kich świąt oczyszczenia w lutym popiół 
poza siebie do wody na cześć boxa Fe- 
brua, etruskiego Plutona oraz ku czci dusz 
zmarłych. Podobne użycie popiołu znażdu- 
jemy u Persów. U żydów uważano głów- 
ale popiót czerwonej krowy za środek œ- 
czyszczejący z grzechów, m dotychczas 


Kr. 58 


posypułą Indyfecy pokułużcy swoje głowy 
popiołem spalonych zwłok. 

O popiele jako symbole pokuty czyta- 
my często w Starym Testamencie. Hiob, 
gdy Bóg dopuścił nań chorobę, popiołem 
obsypuje swoje ciało I wzywa miłosierdzia 
Bożego. Nintwici na wyzwanie proroka 
Jonasza posypal! glowy pogłołem. 

W pierwszych wiekach chrześcijań- 
stwa Ojoowie Kościoła, pisarze kościelni 
oraz synody starożytne łączyły prawie 
zawsze pokutę z popiołem. 

Dopatrywano się mianowicie pewnego 
podobieństwa między popiołem. przez ©- 
gień materialny strawłonym. a zrzeszni- 
kiem, którego ciało powinno być obróco- 
ne w popiół w ognin gniewu Bożego. Po- 
czątkowo w środę popiecowa posypywa- 
no popiołem tylko tych pokututących, któ- 
rzy popełnili jeden z występków. za które 
przepisana była pokuta pobłiczna, 

Gdy zaś w XF 1 XIN w. publiczna po- 
kuta wstała, wszyscy wierni rozpoczynał 
pokutę wielkopostną od mosypywania 
głów popiołem, a jeden z kanonów syno- 
du w Benewencie r. 1091 zobowiązuje 
wszystkich chrześcijan do poddania się te- 
mu obrzędowi. Dziś taż tyfko tradych ka- 
że wiernym zachowywać ten starodawny 
obrzęd. 


Nowy skandal przy budowie portu w Gdyni. 


Haremy rozpadły się w gruzy. 
Kobiece równouprawnienie zdobywa ostatnie szańce 


Prawo głosowania dla kobiet. 


Domaganie się przez kobiety prawa 
głosowania, które jeszcze przed ćwierć- 
rokiem było czemś niezwykłem i wywo- 
ji tywało zacięte walki, obecnie odnosi 
| sukcesy ma całym świecie. 
(Wszędzie walczą kobiety o swoją pofity- 
oma i gospodarczą wolność. 

Ogromne postępy zrobił ruch kobiecy 
w krajach wschodnich. Turczynki, które 
stały do niedawna na szafym końcu tego 
ruchu, dziś przodują w wałce o wyzwołe- 
nie kobiet. , 

Na chłym Bliskim i Dalekim Wscho- 
dzie, w Konstantynopolu I Bagdadzie, w 

| w Indiach powstają kinby LA 
IBiece, wydawana są dla kobiet Earr p po- 
‘stepowe t wszędzie 
traremy rozpadają się w gruzy. 
W tych ich krajach kobiety doma 
mają się specjalnego wychowywania płci 
atier A „dopuszczenia kobiet do różnych 
poprawy stosunków hygieni- 
czymch, R 
zmniejszyć śmiertelność wśród 
matek i niemowląt. 

We Włoszech kobiety zdobyły przy- 
najmniej 

udział w zarządach miast 
i możność wywierania pewnego wpływu 
na ustawodawstwo, tak iż dzięki najnow- 
szym ustawom zdołały one poprawić po- 


zycjię żony i matki w gospodarstwie do- 
mo wem. 
Wyjątkowo pod tym względem przed- 


tak wielką rołę w polityce I flteraferze. 
To co jednak przyznaje się we Francji 
jednostkom z pośród kobiet, tego odma- 
wia się ogółowi kobiecemu. I we Francji 
jednak rach kobiecy poczynił duże postę- 
py, a 
zdobycie prawa głosowania jest tam tyl- 
ko już kwestją czasu. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że w cza- 
sie ostatnich wyborów do Rad miejskich 
r 10 kobiet, 
jakkotwiek nie przysługtwało im to 


prawo. 

Według relacji przewodniczącej mię- 
dzynarodowego Związku kobiecego, wal- 
czątego o prawo głosowania dla kobiet, 
r Margaret Corbett Ahsby, obecnie ko 

iety 

zabezpieczyły sobie prawo głosowania 
w 27 krajach świata. Najdalej idą zdobyte 
przez nie prawa w krajach skandynaw- 
skich i*w Niemczech. W Wielkiej Bry- 
tanji, Afryka południowa jest jedynem paú 
stwem, które nie przyznało jeszcze kobie- 
tom żadnego prawa głosowania i Angiel- 
ka wychodząca tam za mąż, traci tem sa- 
mem powyższe prawo obywatelskie. 


ywch 100-dolaróweh 


gziennego powietrza. 


nego ataku, tak że musiano zawezwać Po- 
gotowie ratunkowe. 

Lekarz po stwierdzeniu tego stanu, 
zaaplikował choremu 


kilka wstrzyknięć, 


polecił odświeżyć celę, poczem pozostawił 
chorego w opiece sanitarjusza więziennego. 


Nuncjusz papieski wPolsce 
Monsignore Lauri kardynałem. 


Rzym, 16 lutego. Jak słychać, w po- 
łowie kwietnia xdbędzie się tu posiedze- 
nie konsyst 1 p święcone miarowaniu 
nowych kardynew. Między innymi ka- 
pełusz kardynalski ma otrzymać nuncjisz 
papieski w. Warszawie mgr. Lauri. 


Gdańsk, 16 tutego. O wstrzymaniu ro 
bót około budowy portu w Qdyni, ZE 
niepokojące pogłoski. Kensorcjum franca 
skie popełniło przy budowie cały angan 
zasadniczych błędów, które zmusiły rząd 
polski do wstrzymania wypłaty zaliczek 
ma dalszą budowe portu M. in. błędami, 
t ww. kesony, wpuszczone do morra, 
pekela, ponłoważ zrobłone są z piirien 
tościowego materjału. 


Dezerter 


Rząd polski robót tych nle odebrał, a 
wstrzymując wypłatę zaliczek hrzztyij 
pracę, ponieważ koasorcjam to opia 

a nie 


prace tyfko z adziełomych zaficzek, 
własnym kaptiatem. Ræd potiski powi- 


nien uspokoić opinię publiczną, dając w 
tej sprawie wyczerpująco wyjaśnienia. 


z Kowna. 


Kapitan armji Giewskiej urok? pred prześladowaniami Litwinów. 


Z Wima donoszą. 

Polska straż graniczna ujęłx na fery- 
forium polskiem kapitana armji litewskiej 
w pelem umemdurowaniu 

Podał się on za Bronisława Kuczyń- 


skiego, dowódcę kompani, słacjonowane- 
go w Kownie 2-go p. e jake zaś powód 
ucieczki z szeregów — podał prześlado- 
ny doznawane z powodu swojej pol- 


Tajemniczy zamach samobójczy Warszawianki w Wiednii. 


Z Wiednia donoszą: 

W pensjonacie Zipsera na Langegasse 
w Wiedniu popełniła wczoraj zamach sa- 
mobójczy 23-letnia, pochodzaca z Warsza- 
wv baronowa Marja A. S. z domu D. — 
Strzeliła ona do siebie z rewolweru, przy- 
czem zraniła się cieżko w lewa pierś, Sta- 


Przerwanie propagandy 


Lwów, 16 lutego. Propaganda za poży- 
czka wewnetrzna na podkład złotego. zab 
nicjowarma we Lwowie. została na żądanie 


Ziemianin 


cła ratunkowa udzieliła fel pomocy, sta 
jest poważny. 

Baronowa Marja A. $. mieszkała czaś 
aluższy w Wiedniu, gdzie utrzymywała 
stosunki z kołami literackiemi. Rozporzą- 
dzała ona większemi środkami pieniężne- 
mi. Powód samobójstwa nieznany. 


pożyczki wewnętrznej. 


ministra skarbu p. Zdziechowskieco, przer 
wana. 


bandytą. 


Właściciel majątku na Podlasiu złakomił się na dolary. 


Niezwykły wypadek bandytyzmu za- 
szedł w powiecie drohiczyńskim na Pod- 
lasiu. 

Oto właściciel majątku Ludwinowo, 
Konstanty Rozwadowski, zawiazał spółkę 
bandycka ze swym fornalem Grzegorzem 
Włosińskim. 

Na pierwszą ofiarę upatrzyli sobie wło- 
ściankę wsi Jałocz, Matrune Krawiec, któ- 
ra niedawno otrzymała od rzady Stanów 
sume dolarów, ia- 
śmierć jej męża, któ 
u amerykańskiem. 

Pan dziedzi c więc ze swym fornalem 
uzerojeni w rewolwery napadli o godz. 8 
wieczorem na nięspodziewająca sie nicze- 
go Krawcowa, żądając od niej wydania pie 
niędzy, 

Krawoowa sądziła początkowo. że to 
jest tylko „pański żart“, lecz kiedy Roz- 
wadowski zaczał ją dusić, a fernal rewi- 


dował mieszkanie, poczęła się bronić, wo- 
łając o pomoc. 

Zaalarmowani sąstedzi zbieg słę na 
miełsce napadu + po krótkiel walce obez- 
władniwszy napastników odwieźli ich do 
posterunku policji, gdzie ich zakuto w kal- 
dany i odstawiono do wiezienia w Drohi- 
czy 


KONCESJI 


Na Restauratie 
lub handel win, 


potrzebna natych= 


lokój do wyazię- 
P cia z oddzielnem 
wejściem Główna 
Nr, 46, m 30, lewa 
oficyna II piętro. 

miast, Bardzo ko- 307—2 


rzystne warunkł 
Zgłoszenia osobiste 
— (Milsza) — 
Kopernika 47-3, 


Nr. 28 


pan" 


7 = one 16 lułego 1926 roku. 


Kanada, kraj przysziości 


Dość tam miejsca na całą nadwyżkę polskiej emigracji. 


P. W. Rose wygłosi? niedawno w Kra- 
kowie nader interesujący odczyt o swym 
rodzmnym kraju, Kanadzie. 

Kraj to pelen rozlewnych iezior, śnież- 
nych gór, sztmiących borów i niezmierzo 
nych preryj, obok tętmiących nowoczes- 
nem życiem miast. 

Mało kto z nas zapoznał się bliżej z Ka 
nadą. krajem. zaimułącym obszar większy 
niż cała Europa aż po Ural, krajem o nie- 
wyczerpanem bogactwie nattralnem I mo 
żliwościach ekonomicznego rozwoju. 

Gdy w Stanach Zjednoczonych Amery 
ki Północnej zaczyna być coraz cłaśniej i 
trudniej o pracę, olbrzymie żyzne ziemie 
Kanady leżą prawie odłogiem, mając za- 
ludnienie zaledwie 9 milionów. jA 


PIERWSZE ZACZĄTKI KOLONIZACJI. 


Rzućmy okiem na jej historię. Długi 
ozas pó odkryciu Ameryki nikt nie zapusz 
czał się na północ, lękając się trudów dro 
gi przez dziewicze ziemie, załudnione 
przez wojowuiczą czerwonoskórną iud- 
ność, Żeglarz francuski Jackues Cartier 
(XVII w.) dostawszy się w pobliżu ujścia 
rzeki św. Wawrzyńca, znalazł prąd wo- 
dy słodkiej i kierując się nim, wpłynął w 
olbrzymie ztewisko tej rzeki. Jest ono tak 
długie, że nawet dzisiejsze pośpieszne pa 
rowce potrzebniją na jego przebycie 2 dni. 

Następstwem tej pierwszej żeglugi od- 
krywczej było wczesne skolonizowanie 
tej części Kamady i powstanie miast dziś 
tak bujnie rozkwitłych: Ouebeck, Mon- 
treal i in. 

Żywioł francuski przeważał niepodziel 
nie, później, w czasie wojny siedmioletniej 
wystąpił do wałki żywiał amgielski, sil- 
niejszy i mający więcej zdolności koloni- 
zacyjnych. Tereny te stały sie widownią 
krwawych waft, w które wciaznięto i 
miejscową ludność. Rzecz charakterysty 
czna: osadnicy francuscy przybyli tu 
przed dwoma wiekami, zachowali mowę 
l zwyczaje tej dawnej epoki. Dziwnie 
brzmi dzisiaj ta mowa w uchu nowożytne- 
go Francuza. 


NOWA RASA. 


Szereg prowiucyj połączył się w zwią 
zek autonomiczny podległy nominalnie An 
giji. Dawna ludność czerwanoskórna, nie 
zrównam żeglarze na kajakach, myśliwi 
bawołów 1 „karibou*  cześcia zostali 
wyparci na północ, częścią żyją w rezer- 
watach na pół cywiiłzowawi. 


Żywioł anglosaski pomieszał sie cze- 
ściowo z francuskim w całość hartową, 
inteligentną i pracowita, Mimo różnic 
wyznaniowych i językowych występuje 
zgodnie, gdy idzie o interes kraju. Cienjusz 
francuski w połączeniu z pracowitością 
Anglika wytworzył odrębną kulturę. 


ROLNICTWO PODSTAWA DOBRO- 
BYTU. 


Olbrzymie terytorjum Kanady posiada 
oczywiście różne warunki peozraficzne-— 
Na zachód piętrzy się nieprzebyty wał Gór 
Skalistych w swym majestacie wiecznych 
śniegów i lodowców. 

Środkową przestrzeń kraft zajmują ży: 
zne prerje., bogate ziemie. z któremi róv 
nać się może chyba czarnoziem podols 
Prawie jedna piata produkcii zboża na ryn 
ku światowym pochodzi z tych okolic. — 


Mamy tu nieraz do czynienia z ciekawem 
zjawiskiem: ogromne obszary zasiewa się, 
sprząta i młóci przy pomocy najnowszych 
maszyn rolniczych. Gdy skończy sie do- 
stawa ziarna do olbrzymich elewatorów 
w miastach portowych, ludność przenosi 
sle do miast. Obszary te pustoszeją niemal 
zupelnie w zimie. 

Z tego to powodu odbywa sie na wiel- 
ką skalę sezonowa wędrówka rolnicza lud 
ności ze Stanów Zjednoczonych. co nie jest 
korzystne dla polityki gospodarczej Sta- 
nów. Dlatego rząd kanadyjski popiera chę 
tnie emigrację. Szczezólnie żywioł polski. 
jako nat'enszy pracownik i rolnik chetnie 
fest tam widziany. 


KRAINA KINOWYCH SPORTÓW. 


Klimat Kanady jest bardzo różnoraki. 
Gdy na wybrzeżu zachodniem iest bardzo 


Wszędzie drożyzna. 


Żebrak: — Litościwa osobo, choć złotóweczkę. 


Pan: — Dlaczego tak dużo? 


<zebrak: — No to niech pan sprobuje sam wypić i przekąsić za 


mniejszą sumę. 
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łagodny, okolice północne i górzyste mają 
nader surową i śnieżną zime, 

, Ogółem kraj ma klimat kontynentalny: 
upaine lato į ostrą zime. Naturalnie drogi 
wodne tak sprzyjające handlowi. zamarza- 
ja na czas zimowvch miesięcy zupełnie. — 
Olbrzymie płaszczyzny iezior zasłane bia- 
tym całunem stanowią 


ciarskiego, 


BIAŁY WĘGIEL. 


Jakkolwiek istnieją znaczne centra prze- 
mysłowe. główna siła ekonomiczna opie- 
ra się na rolnictwie, hodowli bydła, owiec 
'na obszarach stepowych wyrebie drzewa 
oraz kopalniach. Płukanie złota łest mo- 
żliwe w górach tam, gdzie można dopro- 
wadzić wode I użyć ja odpowiednio, Ka- 
nadyiczycy stosują na wielka skale ten 
„biały wegiel“, siłe motoryczna wody w 
przemyśle. jakiej głównie dostarczają wo- 
dospady Niagary. 

Nauka i sztuka stoją na wysokim pozio 
mie, a szkolnictwo, zwłaszcza ludowe, za- 
licza sle do pierwszych na nowym konty- 
nencie. 


PIĘKNO PRZYRODY. 


Pod względem piękności przyrody mā- 
ło zakątków ziemi wykazuje taka rozmai- 
tość, Naiwietcsza rzeka na świecie, św. Wa 
wrzyńca, rozlewa się w szereg olbrzy- 
mich jezior. Liczne parowce towarowe i 
pasażerskie prują ich czyste tonie. Szcze 
gólny urok mają te okolice jesienia. w cza- 
sie t. zw. „indyjskiego lata". By ułatwić 
żeglugę. zbudowano szereg Śluz. portów, 
oraz kanałów wewnętrznych. Jedyny w 
swoim rodzaju widok przedstawiają słyn= 
te wodospady Niagary zima. zakrzepłe w 
fantastyczna lodową rzeżbe. 


PRZYJAŹŃ DLA POLSKI. 


Jak życzliwie odnoszą sie Kanady} 
czycy do Polski, świadczy fakt mało zape- 
wne znany u nas, że zaczatki polskiej siły 
zbrojnej w czasie wielkiej woiny orzani 
zowały sie tam właśnie, Tłumy ochotni- 
ków przekradały się przez granicę Stanów 
Zjednoczonych w czasie, zdy Wilson ści- 
śle przestrzegał neutralności. Przyjazd 
Paderewskiego doKanady celem przeglądu 
armii polskiei. stał się wielką manifi 
życzliwości dla Polski ze strony Kanady. 
Z górą 6 procent ludności stanęło pod bro- 
nia I sam kwiat młodzieży kanadyjskiej 
zbroczył krwią pola Verdun i Reims. 
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Wszystko dostać tam można. 


MAURYCY DECOBRE. 


Komiczna scena 
w wagonie sypialnym 


Człowiek w cie! m uniformie przy- 
zotowawszy mi posłanie obrzucił ostat- 
niem spojrzeniem przedział i uśmiechnął 
się, jakgdyby wspominając coś ucieszne- 
go. Kontrolerzy wagonów sypialnych są 
dla mnie szczególnie sympatyczni. Za- 
zdroszczę tym ludziom bez ojczyzny, któ- 
rzy błądzą po labiryncie europejskich linij 
kolejowych i w dwustu językach umieją 
obja Która jest godzina. Zaciekawiony 
spytałem: 

— Z czego się pan śmieje? 

— Śmieję „AR w tym prze- 

a. 


dziale roze przed tygodniem sce- 
na bardzo a. 
Zdziwiło mńić to, gfiarowatem kontro- 
lerno .nzpłerosa | rzekłem: 
Mech pan opowie. 
--(lwszem.. Działo się to w zeszłą 
| środę na dworcu w Mediolanie. A 
— Jest ło, jak panu wiadomo zapewne 
miasto zazdrosnych (mężów. Niech pan 


sobie wyobrazi, że ubiegłej środy Sim- 
plon-Express przybył do Medjolanu o 13 
m. 45... Medjolańczyk czarny i obrośni: 
ty jak kondotjer wpadł do wagonu i za: 
pytał: R 

— Czy ma pan miejsce wolne do Lo- 
zanny? 

— Jest, proszę pana... Nr. 8-my... Dol- 
ne łóżko. 

— Kto zajmuje górne? To dla mojej 


żony. 

— Jakaś młoda Angielka. 

— Niech pan ją pokażę. 

— Wskazałem dyskretnie podejrzliwe 
mu małżonkowi młodą Angielkę, która się 
działa zaczytana w kacie przedziału, Me- 
djolańczyk uspokoił się widocznie. Wsu- 
nat mi w rękę sto lirów i rzekł: 

— To dla pana... Liczę na to, że pan 
przyśle mi pocztą dokładne sprawozda- 
nie z zachowania A żomy podczas po- 
dróży. Jeżeliby robiła oko do podróż- 
nych, lub kompromitowała się, niech pan 
to opisze szczegółowo. 

— Dobrze, proszę pana. A 

s Mediolańczyk wręczył mi swój bi- 
let wizytowy, na którym wyczytałem: 
„Humberto. Calamari, 7 via Manzoni (Mi- 
lano)“. Potem wyskoczył i wrócił po 
chwili z żoną, Ładna brunetka o smagłej 
cerze i wielkich o Apie oczach. Ulo- 
kował ją w przedzidłe i ustawił walizki. 
Uściskawszy żonę gwałtownie wysko- 
czył na peron. 

i Papiae wyje g 
skiego dworca gi 
szła do mnie i farba 

— Panie komg*ktor: 
dał panu za szpicgzow 
podróży? 


żał zaledwie z Mediolań 
gnora Cafamari wy- 


lie maż mój 
mnie podczas 


— Ależ proszę pani!... 

— Niech pan nie przeczy... Znam do- 
brze Humberta... Skoro tylko jestem sa- 
ma przez dzień jeden natychmiast otacza 
mnie całą armią szpiegów... Proszę po- 
wiedzieć mi prawdę. Błagam pana o to... 
Prego! 

Spojrzenie młodej Włoszki było tak 
urocze, jej prośby tak natarczywe. że nie 
miałem odwagi wziąć strony męża prze- 
ciw niej... Odpowiedziałem przeto: 

— Dał mi sto lirów, proszę pani. 

— Dobrze... Ja panu dam pięćset. je- 


żeli pan ustnie Angielkę z górnego posla- 
mia i wyznaczy na to miejsce jo 
am 


dzaju męskiego... Rozumie pan. 
tylko 24 godzin swobody. Jutro mą 
jedzie za mną nad jezioro Genewskie... 
Muszę skorzystać z tego krótkiego czasu, 
aby zemścić się na nim... Niech pan będzie 
taki dobry | urządzi to jak nailepii 

Przyrzektem płomiennei Włos 
wynajdę jej upragnionego towa. 
Przedewszystziem zaś wytransportowa- 
łem Angielke pod pozorem omyłki co do 
numeru I puściiem się na poszukiwanie 
kandydafa, któryby był godny do wspó 
działania w tej błyskawieznej zemście. 

Unalrzyłem sobie młodego Ameryk 
nina. który pał papierosa na korytarzu i 
rzekłem mu ciho: 

— Przepraszam pana... Czy nie n 
laby pana niesnodziewana nrzygoda 
Mam tu pa 


ami. 
Ameryka- 
sQwanemu. 
atiy Się w Szero- 

adośnie w dło- 


— Gee! wykrzyknął... Myślę sobie, że 
takiej okazji zmarnować mie można. Niech 
że mnie pan zaprowadzi do tej Desde- 
mony na wakacjach. 

— Niech pan czeka, muszę ją uprze- 
dzić. Proszę wejść do swego przedziału. 
zaraz przyjdę po pana. 

Pobiegłem natychmiast 
Włoszkę. 

— Signora! Odkryłem idealnego wspól 
nika!.. Proszę zostawić drzwi uchylone, 
a za pięć mintit przyjdzie do pani. 

Wyszedłem... 

Katostrofąl.. W korytarzu czekała 
mie, niespodzianka! Z przejścia. prowa- 
dząceg sąsiedniego wagonu, wyłoni! 
się mężczyzna jakiś... Był to signor Sa- 
lamari. 

Osłupiatem. Położył palec na ustach, 
poczem rzekł: c 


uwiadomić 


tworzył drz 


szy + + 
Odwrócitem się 
` 


przezemnie romans 
Nagłe ujrzałem 


Zainscenizow 
rimąt fak kammanilla... 
miojegp Amerykanina, który pełen wer- 
wy wyszedł z przedziału, aby udać się 
do księż! w uśplonym wagonie, Za- 
trzymałem go gwałtownie i szepnąłem z 
przerażeni 

Y kroku dalej!.. 


— Nies 


sny! Ani 
Śmierć czeka tam pana! 


SZAN OT od a 


Aore PNO EA NERE O 
Chrzczę ci- w imię Ojca... 


Pa 104- latach hogobojnego iycia przyjęła Chriost. 


IW Mistorji Kościoła chrześciłańskiego 
jedynym i wyjątkowym prawdopodobnie 
diest wypadek, aby 

100-letnła staruszka 
przyjęła chrzest. Rzecz nieprawdopodob- 
na, a jednak prawdziwa i dementująca w 
ten sposób twierdzenie Ben Akity, że nic 
nowego mie dzieje się pod słońcem. idzie 
o panią Marję Davis, która dożyła późne- 
go wieku bo 
104 tat. 

Żyje ona w Bristolu ze swą córką panią 
Rawlings ticzącą już 70 tat Rodzina skła 
da się ponadto z 40-letmiej wnuczki pani 
Davis i 20-letniej prawnuczki. W jakiż 
sposób doszło do chrztu osoby w tak po- 


desztym wieku, która ponadto jest... chrze 

Ścijanką i zawsze pikiie wypełniała 

nakazane przepisy. 
Oto proboszcz przy kościele św. Parte w 
Bristolu, niejaki Brłan przeglądając kstę- 
gę metrykaśną swej parafji, stwierdził, że 
dobra jego znajoma, poczciwa staruszka 
pani Davis nie została zupełnie ochrzczo- 
na... Wobec tego 

wezwał ją do steblo 
I zaproponował jej, aby dała się teraz œ 
chrzcić. Staruszka chętnie się na to zgo- 
dziła, obrzęd odbył się bardzo uroczy- 
ście, a pani Davis, jej przyjaciele i znajo- 
mi urządzili serdeczną owację. 


Zaasekurowani przemytnicy alkoholu 
„Siichej ” Ameryce 
drwią sobie z wszelkich niebezpieczeństw. 


Tempo życia amerykańskiego obecnie 
nastroiło się na nutę: „mokry — suchy”. 
Tdzie tn o 
znaną walke probibicjomizmu z płjaństwem 
Całe życie preeszło 100-milfon. państwa 
pozostaje pod wpływem tej wałki, otoczo 
nej z obu stron z ogromną pomysłowo- 
Sda, przy użyciu tysiącznych 

podstępów „wojemnych”. 

Naturalną konsekwencją prohibicji byt 
olbrzymi wzrost przemytnictwa — tym 
razem wyłącznie alkoholowego. Trunki 
— ło dziś dle przemytników najważniej- 
sza dziedzina zarobku. Ale ponieważ na 
„szmuglerów* czatują torpedowce í kano 
nierki rządowe, | jak wiadomo nieraz do- 
szło do 


roziewn krwi 

w obronie cennego ładunku „whisky“, 
więc nastąpił wzrost ubezpieczeń od Wy- 
padków w zakazanym zawodzie przemyt 
niczym. Jak wykazuje sprawozdamie pań 
stwowych instyfutcyj ubezpieczeniowych, 
w bieżącym roku zawarto 
1300 kontraktów ze zanymi przemytni- 

kami, 
Są to asekuracje uietytko na wypadek 
śmierci lub kalectwa, lecz i w razie utra- 
ty zarobku wskutek siedzenia w wiezie- 
niu. 

Premie oblicza się bardzo tanio, co do- 
wodzi, że przemyłnikom opłaca się — uni 
kanie niebezpieczeństwa i nieficzenie na 
ewentualna wypłatę odszkodowania. 


== g>E 


Potworna zemsta. 


adóbna służąca wygała arszeniku do Z0N7, 


aby wytruć całą rodzinę. 


Ofiarą potwornej trucicielki padła 
rodzina adwokata Bernier 
zamieszkała w Paryżu przy ulicy Lafite. 
W rodzinie tej ła od kilku lat młoda 

stojna kucharka Katarzyna Dubois, 
Wpadła oma w oko panu Bernier, który 

pod okiem niczego nie  podejrzewającej 
rd nawiązał z nią 


intymny stosunek. 


Trwał on nadspodziewanie długo, bo aż 
dwa lata, Wreszcie jednak adwokat znu- 
dził się wdziękami nadobnej kucharki i 
oświadczył jej to bez ogródek. Kiedy je- 
dnak rozkochana dziewczyna 


zaczęła mu robić sceny, 


Trap ZAWISZY M... 


adwokat oświadczył jej, że od następne- 
go miesiąca może poszukać sobie 
miejsca. Zrozpaczona EA 


na potworną myśl zemsty, W: mia- 
nowicie 

arszeniku do zupy. 
Pańswo Bernier i ich dwoje dzieci zjedli 


zupę. Dziewczynka, ojciec i matką zmar- 
ti natychmiast 


wśród okropnych męczarni, 


natcmiast 12-letni syn adwokata walczy 
dotąd między życiem a śmiercią. Potwor- 
na trucicielka usiłowała popełnić samobój- 
stwa, ale u jej to i osadzono 
w więzieniu. 


kanie nil 


Desperacki czyn ojca po zgonie córki. 


Różne bywały rodzaje samobójstw, ale 
łaki jeszcze nie zanotowały kroniki po 
ficyjne: 

W Wiedniu 46-letni sklepikarz Edward 
Pula, oddawia 

chory nerwowo, 
xd czasu, jak w roku ubiegłym zmarła je- 
go córka, zaczął zdradzać zamiary samo- 
bółcze. Żóna pilnowała go troskliwie, wie 
lząc, że może się stać nieszczęście i że 
desperat w chwili samotności gotów jesť 
odebrać sobie życie. Mimo to 
zmylił wszelką czujność, 
Oświadczył nagle pewnego razu, że trze- 
ba pójść złożyć kwiaty na grobie zmarłej 
córki. Żona z synkiem pojechała na cmen 
tarz, gdyż Pula w ostatniej chwili oświad 
czył, że woli zostać w domi. 


Pani Pula wróciwszy po poludniu, zdu 
miała się, nie znajdując nigdzie męża. Wre 
szcie otwarła drzwi kuchenne i zdrętwia- 
ła wobec widoku, jaki przedstawił się jej 
oczom: 

Na zawiasie drzwi wisiał trup jej mę- 
ża, zawieszony na... zwykłym knocie 

do lampy nattowej, 

malącym długości około 1 metra. Wszel- 
kie próby przywrócenia go do życia, pozo 
stały bezowocne. 

rzy denacie nie znaleziono 

żadnych fistów pożegntałnych, 
testamentu itp., słowem nie, prócz podo- 
bizny zmarłej córeczki. 


Xr. m 


Reklama w miejscu wiecznego 
spoczynku. 


Na cmentarsu pewuego miasteczka de 
parinmmentu Cote-d'Or znzśduje się, jak do 
noszą dzienniki francuskie, nagrobek z na 
stępującym napisem: 


„Tu spoczywa Piotr Mercier, oberży- _ 


Krateczki sądowe. 


Grzeczny 


Przygoda Bajli z Praszki w kociołku łódzkich 
szumowin. 


Pani Bajla Freilichowa w podeszłym 


już wieku niewiasta zamieszkała w mia- 


steczku Praszki. postanowiła pojechać po 
towary do miasta Łodzi i przy sposobno- 
ści złożyć wizytę kuzynkom swym, zamie 
szkałym przy ulicy Zachodniej 30. 


UPRZEJMY ŁODZIANIN. 

W dniu 3 fistopada r. z. o godz. 5 nad 
ranem pani Bafła wyładowała na stacji 
Łódź-Fabryczna. Pieniądze, przeznaczone 
na zakup towarów. owinęła w gazetę łu- 
kryła w zanadrzu. Ogółem miała przy $0- 
bie 450 zl. 

Tu jednak wyłonił się klopot z odnale- 
zieniem domn, w którym mieszkała kuzyn 
ki. Zwróciła się przeto do osobnika pew- 
nego z zapytaniem. gdzie się znajduje dom 
ur. 30 przy ulicy Zachodniej. Grzeczny 
przechodzień do tego stopnia zaintereso- 
wał się przybyła z prowincji kobietą, że 
ofiarował się odprowadzić ją do tego do- 
ma. Uszczęśliwiona pani Bajla pośpieszy- 
ła za uprzetmym jeromościem. 

Nie zaważyła, że miast do bramy do- 
mm nr. 30, zaprowadził ża nieznajomy pod 
ur, 28. 

Qdy znałeźii się na pierwszem piętrze 
klatki schodowej ziawił się przed nimi 
zmienacka jakiś osobnik, który oznajmił. 
że zgubił przed chwiłą paczkę pieniędzy 
i podejrzewa. że oni właśnie ją znałeźli. — 
Wówczas przewodnik pani Baji pozwolił 
się zrewidować. 

Następnie przystąpiono do rewidowa- 
nia czcigodnej matrony. W trakcie tych 
czynności przewodnik p. Bajli uderzył dru 
giego osobnika w kapelusz, usiłując prze- 
konać go, iż pieniądze w paczce są jej 
własnością. Nastąpiła ożywiona wymiana 
zdań į ruchów, poczem wręczono p. Bajli 
paczkę z powrotem. 

Nieszczęsny człowiek, który zgubił pie 
niądze po dokonaniu rewizji chwycił się 
za głowę narzekając głośno, poczem wraz 
z owym uprzejmym oddalili się śpiesznie. 

Pani Bajla została. a zasznurowawszy 


sta, 1848 — 1908, wynalazca styniego o- 
mletu Mercier. Syn zmarłego, mieszka- 
jący przy ul. Dojon, posiada wyłączny 
przepis na ten omłef, — R. I. P.“ 


cicerone. 


trzewiki, udała się na poszukiwanie kirzy- 
nek. Jakoż włerótce znalazła się w ich mie 
szkaniu į opowiedziała o przygodzie. 


PO ZAKUPY. 

W świetnym kumorze udała się pani 
Bajla do hal przy ułicy Nowomiejskiej w 
celu dokonania zakupu towarów. Kupcowa 
była. niezmiernie zadowolona. że w tych 
ciężkich czasach znałarła klientke, która 
kupuje tyle rzeczy za zotówke. 

Baby, jak fo baby: zaczęły zawędzić: 
Pani Bajla opowiedziała też o człowieku z 
ulicy Zachodniej, który zgubit wiekszą i- 
lość pieniędzy i rewidował ja. Bafle, na 
schodach. Usłyszawszy to kuocowa pole- 
cila pani Bajli skontrolować swa kasę. 


ATAK NERWOWY. 

Nikt nie zdoła opisać przerażenia pani 
Bajli. gdy stwierdziła, że w paczce w za- 
nadrzu znajdują się stare gazety... Dostala 
ataku nerwowego ł straciła przytomność. 
Odzyskiwszy ją udała się nawpół żywa 
do 5 komisariatu o, ».. gdzie zameldowala 
v zuchwałej kradzieży. 


TO ON! 

Nagle otwarły się drzwi ł do dyżurki 
wprowadzono niejakiego Głeichmana, are- 
sztowanego za kradzież w kasie miejskiej, 
o którym pisałem wczoraj. I oto pani Baj- 
la poznała w nim tego, który zgubił pienią- 
dze i rewidował ją. 

— Panie naczelniku to on! — krzyknę 
ła i dostała znowu ataku spazmatycznego, 
Głajehman nie przyznał się jednak do wi- 
ny. 


NIEWINNY. 

W dniu onegdajszym jak wiemy skaza- 
ny został na 3 miesiące więzienia. Wezo- 
raj zaś stanał ponownie przed sadem po- 
koju 9-go okręgu oskarżony o okradze- 
nie Bajli Frajlichowej. Sprawe jednak od: 
roczono. ponieważ nie zjawił sie główny 


świadek. 
Sza-wicz. 


Dzień w £odzi. 


—-:s— 


Nielegalna poradnia dla 
chcących się wzmocnić. 


Sprzedawca polskiego haszy- 
szu musi mieć patent. 


(nx) Jan Żyłka i Władysław Wyżna 
obaj zamieszkali przy ulicy Kilińskiego 258 
posiadali nielada 

żyłke kupłecka. 
przeto obaj zawarli przymierze I otworzy- 
li restauracyjkę. maleńka i to w dodatku 
nielegalną. 

Od tego czasu na całem przedmieściu 
panował humor i wesele, bowiem w chwi- 
lach smutku kto żyw walił do obu wspól- 
ników, gdzie po kilku mocnych 

lumor odzyskiwał. 
Mtmo zachowywanych ostrożności o 
tym potajemnym szynku 
dowiedziała sie policja: 
Śledząc dom powyższy uirząła Wyżnę i 
Żyłkę niosących 
15 butelek 
„oczyszczonej* do swego locum. 

Nie pomogły tłomaczenia. że wódka 

lest przeznaczona na wesele i tym | 

podobne historyjki: 
skonfiskowano ią | przesłano do Urzędu 
Skarbowego, zaś obu współwłaścicień do- 
brze prosperuiacego interesu pociągnięto 
do odpowiedzialności sądowej. 


Ofiara głodu. 


(x) Późnym wieczorem ulica Cegielnia- 
na wlokła się wynędzniała i 

wychudła niewiasta 
laf około trzydziestu. 

Ubrana w znoszoną lecz czysta odzież, 
stawała przed oświetlonemi oknami ma- 
łych cukierenek j z lubością przyglądała 
się tanim smakołykom. 

Głód dawał się iej 
znaki. a 


niepomiernie we 


żebrać nie chciała. 

Wlokła się coraz wolniej į kiedy zna- 
lazła się przy zbiezu ulicy Zachodniej, za- 
chwiała sie nagle i tracąc przytomność 
padła na ziemię. 

Zebrało się wokół leżącej kilka osób, 
starając się 


„ŁÓDZKIE FOCHO WIFECZTTNE* — dnia 16 kiego 1926 roku 


„Stefan I Stasiek -- dobrana para”, Kawa lubi stołki I wiadra, 
Z targu do knajpy, z knajpy do komisariatu. 


(a) Stanisława Brochockiego zamiesz- 
kałego przy ulicy Ciemnej (na Bałutach) 
łodzianina z krwi j kości oraz Stefana Gaj- 
dzika, mieszkańca wsi Bocianica (pod Ze- 
lowem) łączyły 

wezły serdecznej przyjaźni, 
zadzierżenięte w zgoła nieprzeciętnej sy- 
tuacji. Brochocki, złodziejaszek bałucki, 
czułąc, że om grumt łódzki 
pan stopy, 
umknął do wonnych pól į; bogatych wio- 
sek. 

Tam o robotę łatwiej i niebezpieczeń- 
stwo mniejsze. 

Sypiał w krzakach, a gdy mu chłód do- 
kuczał 

chronił się do stogów. 
gdzie wysypiał się do syta. 

We dnie wykradał wieśniakom drób 
| nabiał; uciuławszy tego coś nie coś szedł 
do miastą na tarz w charakterze 

uczciwego handlarza. 

I dobrze mru się wiodło, tylko czegoś 
mu było smutno — nie miał towarzysza. 

Aliści przypadek chciał. że Stach przy 
kradzieży 

zapoział sie z kolega 
po „fachu“ w dodatku z chłopem. który 
doskonale znał okolicę i zwyczaje jej mie- 
kańców. 

W bezksiężycową nocke zakradł się 
Brochocki do stodoły, gdzie udało mu się 
skraść sporą ilość 

tłuściutkich kur. 

Wychodzi? już gdy natknał sie na po- 
dobny sobie typ. uginający sie pod cięża- 
rem sporego worka 


naładowanego zbożem. 

— Ktoś ty? — rzucił zaniepokojony Sta 
nisław. 

— Złodziej, jak ty, bratku — usłyszał 
w odpowiedzi. 

Od tego wypadku jeden bez drugiego 
nigdy nie wychodził na wyprawe. 

Pracował; we dwójkę. Chłop kradł 
zboże. mieszczanin drób, a niekiedy 

owce | ciełeta. 

Osiedkiti się razem w jakiejś norze, wej 
ście której zasłaniały geste krzaki. 

Przed paru dniami Stęfek i Stach wy- 
najętym wozem przyjechali na 

targ do Łodzi. 

Powiodło im się znakomicie. Moneta 
brzęczała w kieszeni, przeto wstapili wraz 
z furmanem do przedmiejskiei knaipy. 

Wożźnicę „skuli na amen“, tak że z tru- 
dem wlókł się na nogach. 
podtrzymywany przez obydwóch złodzie- 

jaszków. 

Podczas tej podróży“ kompanom bły- 
snęła świetna myśl. 

Puścili woźnice į Stach schwycił leżą- 
cy na koźle doskonały kożuch. Stefek 
część uprzęży i dalej w nogi. 3 

Manipulacje złodziei 

spostrzegli przechodnie 
i obu zatrzymali. 

W komisariacie. dokąd powiedziono 
Stacha i Stefka. przeprowadzono docho- 
dzenie. a że informacje zasięgniete w miej 
scu zamieszkania kompanów, po: 
ły wiele do życzenia, przeto ob 
ciów osadzono w areszcie. 


Hola -- trochę zadałeko! 
Na ul. Pańskiej Je 41. 


(n) Po mało uczęszczanym odcinku ul. 
Wólczańskiej pomiedzy Cevielnana a Zie- 
lona spacerował Moszek Chmiełnicki, za- 
mieszkały przy ulicy Pańskiej 41 

z urocza czarnobrewą dzieweczką 
Marja Tralla (Zielona 51). 

Oboje oddawna mieli sie ku sobie. 


wrócić jel przytomność. 
Wszelkie zabiegi okazały się jednak bez 
skutecznemi. 

Nadszedł patrol policyjny i zawezwał 
karetkę pogotowia, lekarz którego odwiózł 
bezprzytomma do zbiorni miejskiej. 

Nazwiska nieznajomej, 
ami też miejsca jej zamieszkania dotąd nie 
ustalono. 

Sprawdzeniem tożsamości nieszczęśli- 
wej zajął się VII komisariat p. p. 


Widywali się czesto i spacerując. bo 
kto sobie może pozwolić na kolacyjke w 
czasie stagnacji, snuli 

przedziwo miłości. 

Zakochani w sobie, o jednakowo ogni- 
stych temmeramentach i zgodnych uspo- 
sobieniach. przytuleni do siebie zapomi- 
nali o całym świecie. 

Ale dziś już posmneli się w tem słod- 
kiem zapommieniu zadaleko. 

Obejrzawszy się ostrożnie na wsze 
strony znikneli w 

cłemnei 1 złebokiej bramie 
domu oznaczonej numerem 41. 

Idyllę przerwał wszędobylski posterun 
kowy i ująwszy czułą parę 

tn flagranti 
powiódł do komisarjatu. 

Po przeprowadzonem dochodzeniu na- 
miętnego Moszka zwolniono. zaś 


Podejrzany sublokator. 


(n) Pani Anna Szeżer, zamieszkała przy 

ulicy 6-%0 Sierpnia 64, bedac w 
cieżlcich warunkach życłowych 

przyjęła na mieszkanie subłokatora, me 
jakiego Jana Kawę. — Młody meżczyzna 
sprawował się całkiem dobrze. 

Stronił od wódki, wesołych dziewczyn 
i złych towarzyszy. wczas wracał do do- 
mi, słowem był uosobieniem nadwyraz 
spokoinego człowieka. 

Jednak z biegiem czasu 

stało się coś, 

czego nie mogła znieść uczciwa kobiecina 

Kawa wracał do domu nocą, jakby wy- 
straszony. przynosząc ze soba rozmaite 


u tygodniach tych nocnych wę: 
drówek ruchomości Kawy powiekszyły 
się o kilka stołków, wiader etc. etc. 

Skad sublokator to brał nie można by 
ło dociec; pani Sz. przypuszczała. że 

Kawa kradnie. 

Z czasem podejrzenia Szejerowej za- 
mieniły się w pewność | gdy Kawa nie 
chciał powiedzieć, skąd to wszystko bie- 
rze, uczciwa kobiecina ź 

zameldowała polici, 

Badany Kawa nie mógł się wytłtma- 
czyć z pochodzenia tych sprzetów. wobec 
czego osadzono go w areszcie do czasu 
przeprowadzenia dochodzenia. 


12-TA LOTERJA PAŃSTWOWA. 
V-TA KLASA. 
Dziesiąty dzień clągnienta, 
Główniejsze wygrane. 

ZŁ. 150.000 Nr. 44690. 
ZŁ. 10.000 Nr. 17724. 

000 Nr. 19128. 
1716, 40060, 64857. 
742, 25453, 61717. 
163, 13939, 23864, 29807, 
729, 55366, 59593, 64374. 
24, 3944, 4537, 6448, 11618 
. 29347, 30175, 50331, 55186, 


.: 1513, 3008, 3063, 5070, 5334 

9805, 13884, 15283, 17440. 
, 21582, 22319, 25530. 25061, 
| 28302, 32376, 32987, 33583, 
4, 41631, 46557, 47004, 47838, 
, 51910, 52718, 52906, 55569, 62902, 


romantyczną Marysie 
przesłano do Urzędu Sanitarno - Obycza- 
jowego, ponadto kochliwą parke pociągnię 
to do odpowiedzialności sądowej za obra- 
zę moralności publicznej. 


R. M. AYRES. 3) 


(LT PAMIĘTASZ? 


POWIEŚĆ. 


Ocknęłam się w małym pokoiku, któ- 
rego okna wychodziły na ogród. Leżałam 
na szęzlongi ciotki Anny, a mężczyzna 
coś mi wlewał do ust. Cofnął się, gdy się 
poruszyłam. Przez chwilę patrzyłam na 
niego z takiem przerażeniem w oczach, 
że na ustach mężczyzny ukazał się lekki, 
przelotny uśmiech... 

" — Niech się pani uspokoi,,.. nie uczy- 
nię pani nie złego, — rzekł po chwili. 

Usiadłam i ręką uchwyciłam za po- 
ręcz stojącego obok krzesła. Miałam do- 
piero lał szesnaście i wrodzona nerwo- 
'wość potrajała w mych oczach urojone 
uiebezpieczeństwo. 

— Co pan tu porabia? — zapytałam 
drżącym głosem. 

Nieznajomy wzruszył ramionami. 

— Pani mi nie uwierzy, jeżeli po- 


wiem, że zostałem tu wrzucony przez bu- 
rzę, — odparł krótko. — Równie dobrze 
"mogę go przyznąć, że przyszedłem, po“ 


nieważ słyszałem, że w tyn domu jest 
kilka brylantów, na które nie zwracą się 
należytej uwagi. 

— Włamywacz!.. wykrztusiłam, zaś 


oczy nieomal wyskoczyły mi z orbit ze 


strachu. 

— Dźentelmen-włamywacz brzmi le- 
piej, — rzekł znowu. — Chociaż sadząc 
pó wyrazie oczu pani, oba określenia ma- 
ją u pani jedno i to samo znaczenie... 

Musiałam znowu stać się podobną 
do płótna, albowiem nieznajomy zapytał 
troskliwie: 

— Ale pani chyba nie ma zamiaru 
znowu zemdleć? 

Potrząsnęłam przecząco głową. Nie 
mogłam mówić. Nieznajomy zwrócił głowę 
ku oknu, które stało otworem. Oczy jego 
wpatrzyły się wdal, jakby o mnie zapom- 
niaŁ Patrzyłam nań zdziwiona. Nie ba- 
łam się już zupełnie i widziałam go przez 
różowy blask romantycznych przygód. 

— Czy pan ma żonę i dzieci, które 
przymierają z głodu? — zapytałam. 

Nieznajomy nagle obrócił się ku mnie 
jakby wytrącony z marzeń, 

— Co proszę? 

Zapaliłam się. 

— Myślałam tylko o tem, że pna chyba 
nie dla siebie chciał te brylavty.. może 


dla swej żony lub swych dzieci... 

Na jego bladych policzkach zapłonę- 
ły rumieńce; zaśmiał się sucho i ner- 
wowo, 

— To pięknie z pani strony, że pani 
tak o mriie myśli, — odrzekł. — Gdybym 
był większym łotrem, aniżeli jestem w 
istocie, miałbym teraz doskonałą sposob- 
ność do obrony swego postępowania. Ale 
nie mam ani żony, ani dzieci, — zakoń- 
czył wzruszając ramionami. 

Rozwarłam szeroko oczy. 

— Ale.. pan jest przecież dżentel- 
menem! — wyjąkałam. 

Nieznajomy znowu się zarumienił. 

— Byłem nim niegdyś, — odparł z 
goryczą w głosie, 

Opanowało mię nagle uczucie litości; 
zrobiłam mimowoli kilka kroków ku niemu. 

— Mam trochę pieniędzy u siebie na 


górze, — rzekłam, — Jeżeli pan jest w 
trudnem położeniu, chętnie je panu od- 
stąpię. 


Czekałam z niecierpliwością na od- 
powiedź. Ale nieznajomy milczał, cho- 
ciaż zauważyłam, jak jego usta zadrgały. 
Nagle się odwrócił i zakrył rękoma 
cblicze. 

Zapanowała cisza; chociaż nigdy przed- 
tem nie widziałam płaczącego mężczyznę, 


byłam pewną, że nieznajomy płakał. 

Poczekałam kilka chwil, potem zblie 
żyłam się doń na palcach i bojaźliwie do- 
tknęłam ręką jego ramienia, 

— Proszę mi opowiedzieć, co się 
stało, — rzekłam. — Może będę mogła 
panu pomóc. Nie potrzebuję teraz pie- 
niędzy i wkrótce znowu spodziewam się 
przesyłki... 

Odtrąci 


em mą rękę ze złością; dru: 
gą ręką nie przestawał zakrywać oczu. 

— Pani jest dzieckiem, — rzekł o- 
chryple. — Pani by mnie nie zrozumiała, 
gdybym pani zaczął opowiadać o walkach 
i pokusach świata. 

Zamiłkł i wytarł palcami oczy; po- 
t niespodziewanie śmiechem. 
pani uczyni, jeżeli pani 
pać. Tutaj pali może się 
a już minęła, niema więc 


pójdzie 
przezię| 
już powo: l „ 
Poczekał chwilę; następnie podniósł 
kołnierz swej wytartej marynarki. 

y — Czy pan odchodzi? — zapytałam 
z żałem. 

Nieznajomy spojrzał na mnie dziwnie 
zy pani by wolała, żebym zaczekał, 
aż pani pośle po policję? — wybuchnął 
znowu ochirypłym głosem. — Pozostanę, 
wszystko mi jedno, co się zemną stanie.. 
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W labiryncie życia łódzkiego. 


X- 


Gdy omyłka i podstęp sprzęgną się razem... 


Za grzechy ojców ! wcześniejszych jeszcze pokoleń pokutować 
będziesz --- mówi biblija... 


Ale za grzechy --- dalszych znajomych przecież nie... 


W śród ficznej kllenfeli jednej z nma- 
szych śródmiejskich onkierm — klienteli 
składajcej się przeważnie z kupców ł han 
dlowców — budzi już od kilku dni szało- 
ną wesołość tragikomiczny incydencik na 
tle pożycta małżeńskiego, jaki wydarzył 
się jednemu z członków  „kawiarniano- 
kupieckiego" bractwa, p. Samuelowi S. 


IDYLICZNA HARMONIA, 

Pan Samuel S., agent handlowy, po- 
tubit przed czterema miesiącami piękną 
i posażną jedynaczkę „Króła szmat i od- 
padków* — zamożnego hurtownika przy 
ul. Nowomiejskiej, pana Zylb. 

Życie młodej pary usłało się od pierw 
szej chwifi ga różach, bowiem kochający 
dziecko swe rodzice postarali stę, aby cię 
żar utrzymania obojga mie przygniatał 
zbytnio ramion młodego zięcia. Młoda pa 
ra mieszkała u rodziców, u nich też stoło- 
"ała słę i współne zpożycie starszego po 
kolenia z młodszem upływało w ten spo- 
sób zupełnie harmonijnie 1 idyficznie. 

Błogosławiony ten stan rzeczy, miał 
trwać do czasu, aż zięć ,dorobi się”, £ |. 
stanie małerjatie na własnych nogach, 
wynajmie- własne mieszkanie itd. 


rwracał p. S. — jak zwykie — do domu na 
obiad. Zaledwie zdażyt przel:oczyć próg 
miłeszkanża, ty — miast z uśmiechniętem 
obliczem czekającej nań zwykle o tej po- 
rze żony — spotkał się oko w Oko z gro- 
fns, wykrzywioną przez złość fizłozno- 


mia swego teścia... 


Przerażony młodzieniec nie zdążył 
Jeszcze azpyłać się, co to znaczy, gdy zie- 
facy gułowem teść począł okładać go co 


dzje aryśl, że teść jego dosłał napadu furii. 
Usiłował obezwładnić bijącego go i prze- 
Kfnającego pana Z. Gdy jednak do kory- 
tarza wpadła również wściekła teściowa, 
Ke za nią zaś — spazmatycznie płacząca 
młoda żona pana Samuela — posiniaczo- 
my I pokrwawiony młodzieniec... podał ro 
znnnie tył... 


KULA WATY: 

Salwując się ucieczką, wybiegł z krzy 
kiem na klatkę schodową, mając w oboła- 
tej głowie tylko jedną chyba myśl: cała 
rodzina mej żony, zwarjowała... Skandal 
spowodował, że zbiegli się sąsiedzi i sro- 
dze obitego pana Samuela zaprowadzono 
do pobliskiego felczera, który głowę jego 
po kwadransie zamienił w wielką kulę 
waty, z której wyzierało jedno tylko, bo- 
leśnie skrzywione oko... 


FATALNY LIST. 

Ludzie, powiedźcić mi, co to wszystko 
znaczy? — spytał nareszcie, gdy ochło- 
nął trochę i powrócił do świadomości. 
Za co to? 

Ku wielkiemu swemu zdumieniu dowie 
dział się pan S. od jednego z sąsiadów, że 
podczas jego przedobiedniej nieobecności 
do mieszkania teścia przyniesiono na na- 
zwisko į imię zięcia list od jednego z le- 
karzy-wenerologów, w którym lekarz pro 
si pana S. aby „turegulowa niezwłocznie 


rachimek za ostatnie 4 zastrzyki Sałwar- 
samm | zechclał na przyszłość leczyć słę u 
lnnero lekarza, ponieważ on sam wyjeż- 
dża na 6 tygodni, a tak długa przerwa w 
koraci nie byłiby w intereste pacjenta 
wskazana..." 


PAN ZANWEL PFICHFER WOLI IN- 
COGNITO... 

Zrozpaczony pan S. — bojąc się już 
osobiście pokazać przed oczyma teścia, 
dowiedział się za pośrednictwem osób 
trzecich, który ło lekarz i nazajutrz udał 
się do doktora. 

Tu dopiero, ma podstawie faktów i do- 
mysłów nabrał przekorania, że jeden z 
lego dalszych znałomych, niejaki Zanwel 


Raicher... woli odbywać incoznito dyskret 
ną kurację, podszywałąc słę pod nazwisko 
Samuelta S | nzvskniąc jako zięć bogatego, 
manego lekarzowi kupca p. Zylb. — ke- 
czenie na kredyt... 

Dalsze dochodzenie potwierdziło cał- 
kowicie przypuszczenie to, I pan S. — po- 
wrócił zrehabilitowany ma łono rodziny 
swej żony... Teść uściskał nieszczęsnego 
młodzieńca, młoda żona uroniła łezkę ra- 
dości — komu jednak ma teraz pan S. 
zwrócić niezastużone lanie I guzy na obo- 
lałej głowie? 

Skierować je pod właściwy adres Zan 
wela Rajchiera, doradzają mm ze śmiechem 
przyjaciele przy czarnej kawie u Komara. 

farm). 


Dobra rada. 


Ona: — jestem ogromnie zakatarzona. Co pan robi, gdy pan ma katar? 


On: Kicham... 


Co?... 


ISEE EET E E SEE A E LE TY E T ZE SE 


Mioch i milesiásey wiedzą, ie karnawal... 


Z niedzieinego „przedstawienia dla dzieci” 
w Filharmonii. 


Niech i dzieci łódzkie wiedzą, że jest 
karnawał — pomyśleli — sobie inicjatorzy 
niedzielnego przedstawienia dla dzieci w 
sali Filharmonii i urządzili dla dzieciarni 
łódzkiej barwny i urozmaicony spektakl. 

Na świetny zarówno pod względem 
estetycznym jak i pedagogicznym program 
złożyły się arCyucieszne bajki znanego 
bajkopisarza B. Hertza, komiczny mono- 
log p. Wandy Tatarkiewiczówny, wreszcie 
3 doskonałe, umiejętnie zainscenizowane 
i jeszcze lepiej odtworzone jednoaktówki, 
z których zwłaszcza „Pan kotek był cho- 
ry" cieszył się wśród nieletniej publicz- 
ności nadzwyczajnem powodzeniem. 

liczna dziewięcioletnia „gwiazdka” 
Nina Wileńska odnosiła prawdziwe trium- 
fy powodzenia i uznania, u rówieśników 
i rówieśniczek swych. Świadczyły o tem 
wymownie rozlegające się na widowni co 
chwila kaskady arcyszczerego srebrzyste- 
go śmiechu dziecięcego... 

Bo też istotnie — niepospolita jest 
ta mała aktoreczka i wszechstronność jej 
w charakteryzacji, również mimika i ru- 
chy, świadczą 0 niecodzienych zdolno- 
ściach, 

Najmłodsza chyba w Polsce aktorka 
ta, jako „pan kotek”, zarówno jak i kóz- 
ka, wreszcie jako „psotny Ignaś" przejmu- 
je się każdorazowo rola swa z zacięciem 


i niebylejakim kunsztem i jest w swoim 
rodzaju doskonała. 

Piękne dekoracje i miła, zastosowana 
muzyczka złożyły się również w nić 
stopniu na niezwykle udaną całość, To 
też wypełniająca salę po brzegi dzieciarnia 
nie szczędziła oznak wielkiego zadowole- 
nia i radości. Z 


Gra w trzy karty. 


Nowe pomysly szulerów 
kolejowych. 


Onegdaj do pociągu udającego się do 
SE wsiadło na dworcu Kaliski kil 


dostatnio odzianych panów, 
którzy jak się potem okazało hołdowali 
grze hazardowej. Zlustrowawszy wypeł 
niony pasażerami pociąg w jednym z prze 
działów znaleźli sobie dwie podatne do 
oszukaństwa 


ofiary. 
Plan zgóry ułożony wykonano: w pew- 
nej chwili jednemu z nieznanych oszustów 
wypadły „przypadkowo 
nv kany 


ZAMIAST FELIETONU. 


Praca z ryzykiem. 


Wytworzył się w Łodzi nowy typ zło: 
dzieja — rabusia — bandyty. Jest to prz 
ważnie chłopiec, tilkimastuletni, chudy, 
blady, z zaciśniętą głęboko na oczy szarą 
czapką sportową. Połuje na swe ofiary 
wieczorami w ustrontych uliczkach, zda- 
la od posterunku policyjnego, często jed- 
nakże spotkać go można w rachliwym tłu 
yo ludzi, zdążałących z dworca, teatrów 

n. 

_ Daje się słyszeć przerafitwy okrzyk 
kobiecy, kogoś gonią, skutecznie, afbo 
częściej bezskutecznie, zamieszanie, o- 
krzyki. ; 

— Policja! Połlcja! 

Cóż się okazuje? Oto znowu fa 
białogłowie wyrwano z reki torebkę. 
wierająca tyle a tyle złotych, takie a ta- 
kie przedmioty. Stało słę to fak szybko, 
że napadnieła nie może naweł powiedzieć, 
jak wwelądał rąbuś | czy w tej chwili nie 
zmajduje się on w otaczającym ją Mumie: 

Qapic komentują szeroko wypadek, 
poszkodowana niewiasta przychodzi zwol 
na do siebie (przestraszyła stę bowiem 
bardzo), nolicłant sporządza protokół i hi- 
storła cała odbija się echem w kronice 
„wypadków“, w której ma łuż stały. u4 
przywiłejawany kącik. Zmientają się tyle 
ko osoby, czas | miejsce... 

Ę Jak zapobiec tej nowej pladze złodziej 
skiej? 

Odpowiedź na to pytanie jest niezwy” 
kle trudna. Jak tu bowiem zapobiec cze- 
mug nagłemu, niespodziewanemu. Nikt 
nie wynalazł przecież jeszcze lekarstwa 
na paraliż serca, jak również żadna straż 
pożarna nie poradzi nic na trzęsienie zie: 
mi. 

Policja w tych wypadkach jest bezsil; 
na — wiadomo. 

A jednak możeby się znalazła rada na 
„wyrywaczy torebek“. Inicjatywa obro- 
ny przed rzezimieszkami powinna wyjść 
z pośród rzeszy poszkodowanych Ł j. od 
białogłów. 

Nie nosić forebek?1 

Właśnie! 

„Tylko, że na fo nie zgodzi się żadna z 
pań. 

Gdzie bowiem podzieje to mmóstwo 
niezbędnych drobiazgów, które musi mieć 
zawsze „pod reka“. A więc: papiery, pa 
pierki, dokumenty, dokumenciki, listy, H- 
ściłci, lusterko, puder, ołówek do pisania i 
ołówek do brwi, karmin, nożyczki, flako- 
niki, fotografie, przybory do manicure, ze- 
garek, szpłłki do włosów, warkocz, scy- 
zoryk, grzebień, legitymacje tramwajowe, 
malefki słoń metalowy, kartki do kasy 
chorych, klucze od bramy, od mieszkania, 
od szaf, szafek | szafeczek, znaczki poczto 
we, dziadek od orzechów, żelazko do wło 
sów itd. itd. 

Przyłapany przez policję „Kuba wyry- 
wacz* ma smeńne oblicze, a to z dwóch 
powodów: po pierwsze, że go zamkną i 
po drugie, że w wyrwanej torebce było 
tylko oprócz fatałaszków — 20 groszy 
(akurat na tramwaj). Wśród westchnień 
tedy melancholijnych spowtada się na ko- 
misarjacie blady, piegowaty chłopiec ban- 
dyta z zaciśniętą na czoło szarą czapka 
sportową: 

— Tak to człowiek pracuje „z rezy- 
kiem*... ż 


z kieszemi na ziemię. 

Jedna z upatrzonych oflar spostrzez!- 
szy je na ziemi zwróciła właścicielowi u- 
wagę. 

— Dziekuję pam! — rzekł oszust i 
podmiósłszy karty rozpoczął grę ze swym. 
współlmikiem. 

Znaleźł się w mig tacy, którzy 

zaciekawi się, 
że tylko trzy karty wystarczają do sry. 
Rybka haczyk połknęła. è í 

Rzecz oczywista — oszuści natych- 
miast pokazali sposób gry. 

W ciągu pięciu mimt ciekawy pasa- 
żer, a za nim inni pozbyli się 

swej gotówki. 
Po skończonej grze oszuści - karciarze 
rozpierzchi się po całym pociągu, by po- 
tem wyjść na y 
pierwszej lepszej stach. 

Wskazanem jest, aby podróżni miel! 
się na baczności przed tego rodzaju oszu- 
stami, K 


——— 


Walne zgromadzenie Polskiego Związku 
Lawntennisowego. 


Nowy zarząd. 
Z Warszawy donoszą: Lubliner, sekretarz — L. Szczerbiński, 
W dniu 14 bm. R gi się doroczne skarbnik — p. Meyerhoff. Komisja rewi- 
walnę zgromadzenie polskiego związku 


lawntennisowego, na którem dokonano uzu- 
pełniających wyborów do zarządu na 
miejsce wylosowanych członków kadencji 
roku 1925, 

Do zarządu zostali wybrani: prezes: 
inż. E Müller. I — wice-prezes — L. F. 
Drewnowski, Il — wice-prezes — Wiktor 


jna: kpt. Dobrostański, inż. St, Zakrzew- 
ski i kpt, Gajda. Komisja sportowa: K, 
Wasilewski, L. Drewnowski i p. Steinert. 
Przyjęto w poczet członków P.Z.L.— 
sekcja tennisowa „Jutrzenki“ krakowskiej, 
która od dwóch lat domagała się o przy” 
jęcie, oraz sekcję „Varsovji" warszawskiej. 


Kursy dla instruktorów sportowych. 
Prace komitetu wykonawczego Związku Związków. 


Komitet Wykonawczy Z. Z. po poro- 
zumiehin się z odnośnymi przedstawiciela- 
mi Departamentu Zdrowia przystepuje do 
orzanizowania Kursów dla instruktorów 
sportowych, które odbędą sie w dniach od 
26 kwietnia do 6 czerwca 1926 r. Kursami 
temi kierować będzie komisja, w skład któ 
rej wchodzą: ze strony Z. Z. dr. Orłowicz. 
dr. Kapuściński i pułk. Rouperf. 


Z ramienia Dyrekcji Zdrowia i M. S. W 
wchodza: dr, Miklaszewski i dr, Lubczyń- 
ski. Program kursów przewiduje zajęcia: 
4 godziny ćwiczeń praktycznych w godzi- 
nach popołudniowych codziennie. Wykła- 
dowców dostarcza reprezentanci D. Zdro- 
wia. zaś trenerów do ćwiczeń praktycz- 
nych — Z. Z. 


Międzynarodowy kongres narciarski. 
Bieg pañ wylaczony. 


1 W tych dniach zakoficzyt sie w Helsing 
forsie doroczny kongres narciarski w Lathi 
Na kongresie reprezentowane byly wszy- 
stkle związki państwowe (17). Najważniej- 
szą uchwała było ustalenie programu olim- 
bliskiego, który składać się będzie z nastę- 


pujących konkurencyj: bieg długi, bieg 
krótki, skoki, konkurencia złożona. Bieg 
pań nie został wprowadzony. Następny 
kongres odbędzie się w roku 1928 w Szwaj 
carji w związku z olimpładą zimową. 


Najmodniejsza wędrówka. 
Do Hiszpanii, za „królem” Schafferem. 


w a: p ee Schafferem prze- 
noszą się szpanji stynni piłkarze pra- 
scy Carvan i Kolenaty. Jednocześnie do- 


wiadujemy się, że w sezonie bieżącym przy- 
bywa do Hiszpanji kilku najlepszych 
karzy urugwajskich. 


JONTE FOCHO W”T7ODNF= — dita 18 kitero 1926 roku 
eba Pi e id 


f SPORT. Ñ 


Polacy wychodzą na remis ze Szwedami 
w Sztokholmie. 
Nasi hockey'iści górą! 


W Sztokholmie -rozegrane zostało fi- 
nałowe spotkanie w hokey'u na lodzie, 
która to gra wchodzi w kład programu 
„Nord Spolen*, dwóch drużyn: warszaw- 
skiego A. Z. S, i mistrza Szwecji Djur- 
garden, zakończone niezwykłym sukcesem 
Polaków 3:3 (1:2). 

Do przerwy prowadzą Szwedzi z 
nieznaczną przewagą. Po przerwie Pola- 


cy wyrównywują, dzięki dobremu Adam- 
skiemu. Gra przez cały czas sczkołwięk 
poprawna i obfitująca w piękna momenty 
odznaczała się niezwykłą zaciętością z 
obu stron, 

Polacy w niczem nie ustępowalł 
swoim przeciwnikom, u których gra w 
hokey'a na lodzie należy do Sportów na- 
rodowych. 


Radzą sobie biedni studenci, jak mogą... 


Aby tylko utrzymać siebie I rodzinę. 


Według statystyki uniwersyteckiej w 
Anglji znaczny odsetek studentów angiel- 
skich utrzymuje się i prowadzi studja, 
uprawiając zawodowo piłkę nożną. 

w Ameryce znowu studen- 
ci wyższych uczelni uprawiają 
zawodowo boks kub basse- 
ball i tym sposobem zarabia- 
ją na wpisy i utrzymanie, po- 
magając niejednokrotnie na- 
wet swojej rodzinie. 


I tak Le Barbara mistrz olimpijski w 
wadze muszej, mając chorą matkę zdecy- 
dował się wejść w szranki zawodowych 
bokserów, aby z jednej strony móc dalej 
studjować na Politechnice i jednocześnie 
utrzymywać swoją matkę. 

Były olimpijczyk zarabia 
podobno tyle, że ma zamiar 
pozostać zawodowym bokse- 
rem nawetpo opuszczeniu Po- 
litechniki. 


Sensacje amerykańskie. 


Mecz Dempsey -- Harry Wills odbędzie się 
we wrześniu b. r. z 


Słynny lekkoatleta norweski Hoff przy 
jął ostatnio obywatelstwo amerykańskie. 
Szwedzki pływak Arne Borg ożenił się z 
„koleżanką po fachm* Martą Norelius i 
przyjął również obywatelstwo amerykafi- 
skie. Joe Ray, znany biegacz USA. prze- 
rzucił się na inne dziedziny sportu, został 
on bowiem zawodowym trenerem Illinois 
AC. oraz zawodowym bokserem. 


Sensacyjny mecz bokserski Dempsey- 
Harry Wills dojdzie wreszcie do skutku, 
ale dopiero we wrześniu r. b. — Świetny 
sprinter i mistrz olimpijski na 200 mtr. 
Sholz organizuje wielkie tournee amery- 
kańskich lekkoatletów po Europie. 


kádi moglaby eksportować do Mandói 


kapitai zagraniczny stroni ad Polki 


r 


Zagadnięty przez nas na temat obecnej 
syfnacji finansowej p. Badior — oświad- 
czył co następuje: „Obecną sytuację fi- 
mansową rważam, ea niezmiernie niepo- 
myślną. Ściągnięcie obcego kapitału do 
Połski znajdnie się 

w stadjum beznadziejnem. 

Obcy kapitał do Polski ściągnąć bar- 
dzo trudno, ponieważ państwa, posiadają- 
ce kapitały, które mogą być lokowame za- 
granicą, zachowują w stosunku do Polski 

wielką ostrożność, 
a to z całego szeregu powodów. Jednym 
z głównych powodów jest brak zaufania 


Opinja p. Badiora — Prezesa Banku Międzynarodowego. 


do naszych stosunków wewnętrznych, 
jaki probił się zagranicą pod wpływem — 
złej propagandy prasowej oraz rozmai- 
tych mniej ib więcej ścisłych pogłosek, 
dotyczących naszego obecnego kryzystt 
ekonomicznego, oraz chaotycznego usta- 
'wodawstwa. 

wie stworzymy takich warun- 
ków gospodarczych 1 takiej praworząd- 
ności, któreby mmożiiwiły zapewnienie 
bezpieczeństwa i rentowności kapitałowi 
zagranicznemu, dopóty nie możemy li- 
czyć na pożyczkę zagraniczną”. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Notowania złotego zagranicą. 


Za 100 złotych: Londyn 36.00, Zurych 
10.50, Berlin noty większe 56.71 — 57.29, 
mniejsze 55.72 — 56.28, wypłaty ma War- 
szawę, Katowice i Poznań 57.00 — 57.30, 
Qdańsk 70.81 — 70.99, wypłata na War- 
szawę 70.66 — 70.84, Wiedeń czeki 96.35 
— 96.85, banknoty 96.60 — 96.60, . Praga 
468, Ryga 71.00. © 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

Londyn, N. Jork 4.86 3/8 — 4.88, Ho- 
landją 12.13 3/8, Francja 132.40, Belgja 107 
Włochy 120.50, Niemcy 20.42 i pół, Szwaj 
carja 25.24 | pół, Danja 18.61 i pół, Szwe- 
cia 18.16 1/4, Norwegja 23.08 i pół, Helsing 
fors 198,12, Praga 164.18, Wiedeń 34.55, 
Warszawa 36.00. 

Paryż. Londyn 132.49, N. Jork 27.22 i 
pół, Szwajcarja 524, 

Gdańsk, 100 marek Rzeszy 123.277 — 
Ed Ga 10.81 — 70.99, czek 
na Londyn 1, łata na Wa zę 
10.66 — 10.84, ki Wo 

Zurych. Paryż 19.10, Londyn 25.25 i 
36l. N. Jork 5.19, Berlin 1.23.6, Wiedeń 
73.05, Warszawa 70 i pół, Budapeszt 
0.72.7, Bukareszt 2.25, tendencia stalą. 


N. Jork. Lovdyn za 1 f. szt. 4.86 5/16, 
tendencja zmienna. Za 100 jednostek mo- 
netarnych: Paryż 3.64 1/4, Bertin 23.80. 


BAWEŁNA. 


N. Jork, 16 II. Bawełna. Dowóz do por 
tów Atlantyku i Golfu 49.000, wewnątrz 
kraju 16.000, do Angiji 14.000, na konty- 
nent 71.000, loco 20.60, marzec 20.07, kwie 
cień 19.79, maj 19.52 — 54, lipiec 18.89 — 
90, sierpień 18.50, wrzesień 18.38, paździer 
nik 18.23, grudzień 17.88 — 89, styczeń 
17.82. 

N. Orlean, 15 II. Bawełna. Loco 19.82, 
marzec 19.45, maj 19.86, lipiec 18.39, paź- 
dziernik 17.50, grudzień 17.56. 

N. Orlean, 15 II. Bawełna. 22.20. 

Liverpool, 15 II. Zamknięcie. Marzec 
9.96, maj 9.89, lipiec 9.89, październik 9.56. 


NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZASTÓJ. 


Warszawa, 16 IL Notowania na Giel- 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. 
stacja załadowania. Żyto kongresowe 
21.00, owies pomorski jednolity 22,50 — 
22.00. — kongresowy jednolity 22.60. U- 
sposobienie spokojme. Obroty małe. 


Należy w tym celu stworzyć placówkę konsularną w Charblinie. 


Ciekawych wiadomości udzielił nasze 
mu współpracownikowi prof. Jan Dmo- 
chowski, naczelny dyr. fabryki platerów 
„Fraget“ na temat handlu ze Wschodem i 
Mandżarją. 

Kraje te mogą być maturałnym ryn- 
kiem zbytu dla produktów przemysłu pol- 
skiego, lecz paraliżuje to brak placówki 
konsularnej w Ctiarbinie. 

W Mandżurji jeszcze dziś jest bardzo 
dużo Polaków na wybitnych stanowi- 
Skach, zwłaszcza w kolejnictwie, którzy 
mogliby współdziałać w rozpowszechnie- 
niu produktów polskiego przemysłu, Jed- 


` nak zaniedbanie ze strony MSZ — naraża 


krajowe fabryki na olbrzymie straty | od- 
biera cheć do nawiązywania dalszych 
tranzakcyj. 

Mieisce polskiego przemysłu coraz bar 
dziej zajmuje przemysł niemiecki, nie mó- 


wiąc już o amerykańskim, któ- 
re posiadają tam stałą opiekę w swych 
placówkach konsułarnych. 
tej sprawy szczenólnie teraz, kłedy będzte 
bezpośrednia komnemikacja ze Wschodem, 
jest bardzo ważne, jak również sprawa 
tranzytu przez terytorium sowieckie. 
Należy również podnieść starania o po 
większenie objętości i wagi skrzynek po- 
cztowych w ZSSR., albowiem Polska ma 
do tej pory prawo przesyłania paczek 
5-cło kig„ gdy inne państwa europejskie, 
ma mocy konwencji pocztowej — tnogą 
wysyłać paczki po 20 kg. Przesyłki po- 
cztowe, o większej wadze są niejednokrot 
nie podstawą dla wprowadzenia różnych 
artykułów na dany rynek i utrzymania 
handlu zwłaszcza, że przesyłka taka idzie 
14 dań, gdy transport via Gdańsk — 4 mie 
słące. LA. 


Ceny rynków łódzkich. 


(ko) W dniu dzisiejszym stan rynków 
łódzkich pozostawiał wiele do życzenia. 

Dowóz produktów obfity, jednak kupu 
dących niewiele. Ceny produktów przed- 
stawiały się mniejwięcej następująco: 

Nabiał: masło 4.00 
tankowe do 5 złotych: jajka 2.90 — 3.20; 
jajka skrzynkowe 2.7 2.90: śmietana 
(cena 1 litra) 1.6 r (cena za 1 
kilogram) 1.50 — 


Nie tak dawno temu w cukierniach 
i sklepach naszego miasta pojawiła sie re- 
klamowa sprzedaż czekolady A. Biegań- 
skiego. 

Przyznać należy, że firma „Fabryka 
Czekolady i Cukrów Antoni Biegański" 
ta reklamę naprawdę na sposób 
kański. Ograniczając swe zyski do 
minimum, a l tylko na wielki obrót 
pragnie przebojem wprost przekonać szor- 


Drób: kura 4.00 — 6.00; kurczak 3.50 
— 5.0; zęś 8.00 — 10.00; indyk 10.00 — 
11.00; za kurczaki płacono od 2 do 3 zł. 
cena za 100 kilogra- 
mów) ziemniaki 6.00 — 6.70; buraki 7.50 
— 8.50; marchew 9.00 — 10.50. 

Ogrodowizna: (ceny za 1 sztukę) kala 
fiory 0.50 — 1.00; kapusta włoska 0.20 — 


szy ogół, że artykuły jej Śmiało mogą 
konkurować z zagranicznemi. 

Na powyższą reklamę firma prze: 
znaczyła 20.000 premji na ogólną sumę 
50,000 zł, z których najmniej cenne są 
na i zł, a najcenniejsze do 300 zł. 

Dobrocią swego artykułu firma może 
śmiało liczyć na powiększenie swej pro» 
dukcji i zdobycie najwybredniejszych koa* 
sumentów, 


Str. 8 
Dokąd pójdzie 
Wystawa Park im. 
malarstwa. Sienkie- 
rzeź by wicza.) 
i grafiki. Otwarta 
Czytelnia od godz 
1 audycje 10 rano 
ad ofoniczne do 23 w. 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzlaty: 
etnograficzno-historyciw 1 przyrad zy. 
Otwarte zodziennie od 10 do 14 t 16 do 19. 


MIEJSKA GALERJA SZTUKI, Park: Im Slenkle- 
wieza. Wystawa malarstwa. rzeźby 1 grafiki. 
Czytelnia | audycje radjofoniczne. Otwarta 04 
godz. 10 rano do 23 wiecz, 

POLSKĄ Y. M. C. A. (Piv tra 80 Czotelnta 

pism ! Bibljoteka otwarła codziennie od 4 

dr. 

ARZYSTWO „WIEDZA*, ni. Piotrkowska 
Nr. 103, Czytelnia plem. dosterna dla wszyst 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNI” TOW, PRZYJACIÓŁ FTANCJI (Piotr: 
kowska 103) otwarta eodziennie od godz € 
do R wlecz. z wyjatkiem Śwłat 1 płatków. 


BIBILJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 

dagogiczna, ul. Andrzeja nr, 7 (front 

1-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 

4 do 9 wiecz., w niedziele od 9 rano do 

1 po południu 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
„Odrodzona Polska", 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz. 


Lecznica „VITA“ 


„ŁÓDZKIE ÉCHO WIECZORNE”, 


my wieczorem? 


Teatr Miejski — „IKoncert”, 
Początek o godz. 8.15. 


Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
„Za Oceanem" 
Początek o godz. 8.15, 


TEATK MIEJSKI. 

Dziś, wtorek, trzeci występ znakomitego arty- 
sty Teatru Polskiego, Stanisława Stanislawskłego 
w jego kapkalnej kreacji dr..Jury w arcydowcip= 
nej, pogodnej komedii Bahr'a Koncert". Bilety 
ulgowe ważne. 

Jutro, środa, ostatnie przedstawienie potężnego 
dramatu Shaw'a — „Święta Joanna", który wobec 
bliskiego wyjazdu p. Marli Malickiej po jutrzej- 
szym przedstawieniu zejdzie zupełnie z afisza. Ce- 
ny najniższe (od 40 groszy do 4 zł.). Bilety w ka 
sie zamawiań bez przerwy do 7 wieczorem. 

W czwartek raz jeszcze „Koncert“ z ZEK, 
skim. Kupony ulgowe ważne. 

W piątek ostatni występ na naszej scenie świe 
tnych artystek Teatru Polskiego pań: Zofji Czap- 
lińskiej | Mari Malickie w czarującej komedi de 
Fłers'a | Caflavet'a „Ładna historia". Ceny zrze- 
szentowe. Bilety nigowe nie ważne, 

W sobotę 18-ta premjera sezonu: niezwykle 
oryginalna komedja głośnego dramatopisarza wło- 
skiego L. Pirandello w przekładzie Z. Norblin- 
Chrzanowskiej „Gra ról" (Ginoco delle parti). 
Główną, wysoce oryginalną rolę Leona Galli wy- 
kona Stanisław Stamisławski: główną rolę kobiecą 
Jadwiga Żmijewska; drugą rolę fhęską Gwidona 
Stanisław Grolicki, W rolach ważniejszych: Kon- 
staty Tatarkiewicz (doktór Spiga), Kazimierz 
Szubert (Filip zwany Sokratesem), Mroziński, Pa- 
bisłak, Jarocki, Krell, Krzemieński. Reżyseruje 
Władysław Ryszkowski. Dwie nowe dekoracje 
Bolesława Kudewicza. 


PIOTRKOWSKA 64. 


„MARGOÓT” | 


— dnia 18 jufego 1926 rokn. 


Premjera nowego dzielą Pirandella z udziałem 
znakomitego gościa zapowiada się jako wybitny 
ewenement w kulturalnem życiu naszego miasta. 
Do kasy zamawiań już płyną liczne zamówienia 
Sprzedaż biletów od jutra t, J. od środy. 

W niedzielę, o godz. 3 m. 30 nowa uciecha dia 
łódzkiej dzłatwy: premiera niegranej na scenie 
miejskiej baśni w 6 obrazach Grimma i Górnera 
w przeróbce C. Danielewskiego p. t. „Królewna 
Śnieżka” [ siedmiu karłów", Wystawia mistrz w 
tych rzeczach, twórca inscenizacji „Kopciuszka“, 
Konstanty Tatarkiewicz. Nowe, haskowe dekora- 
cje Bolesława Kudewicza. W roli tytułowej Zofja 
Gryt-Olszewska. Bilety od czwartku, 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, wtorek, o godzinie 8 m. 15 wieczorem, 
po cenach najniższych, arcykomiozna operetka w 
4-ch aktach „Za Oceanem“, w doskonałem wyko- 
naniu calego zespołu artystycznego z pp. Zieliń- 
ską, Brandtówną, Bieleckim, Puchalskim, Morano 
wiczem | Urbańskim na czele. Melodyjne płosen- 
ki, prześliczne efekty świetlne, barwne kostjumy, 
oraz zręcznie pomyślane dekoracje przez art.-mal. 
B. Witkowskiego tworzą całość malowniczą. 

W środę w dalszym ciągu „Za Oceanem". Bi- 
lety w kasie teatru od 12 do 3 I od 5 do 10 wiecz. 


MT SSA 1 EPT BERYSSK CE MR TE 
Kuch wydawniczy. 
Bluszcz. 


„Bluszcz“ w N-rze 7 ogłasza ankietę 
poświęconą zagadnieniu wpływu, który 
wywarła twórczość Żeromskiego na nasze 
pokolenie. Cieniom wielkiego twórcy po- 
święcony jest piękny wiersz I K, Itako- 
wiczówny í artykuł H. Boguszewskiej. 

Dalej czytamy artykuł Z. Szmydto- 
wej „O państwowem wychowaniu łodzie: 


Nr. $a 


————L aaaiiŘŘŘŮĖŐÁ 


", studjum Z, Bielańskiej o Małgorzacie 
A a powieść Kiplinga „Pokój sie. 
dziby”, groteskę Magdaleny Samozwaniec 
„Margrabina iŁ dit. d 


Dział CE przynosi piękna 
wzory mód i robót. 


Radio-kącik 


wtorek, 16 lutego. 


WARSZAWA, 385 m. 18.00 — 20.00 
Zakończenie karnawału. Koncert muzykal: 
no-wokalny, 

Część L Udział biórą: p. Ida Erwe- 
stówna (śpiew), p. Rudnicki (harmonika 
ustna), p. Wł, Orsza-Bojarski (śpiew), p. 
Janusz Pźciwiarski (humorysta) p. Feliks 
Amors at fantastyczne). 

1) Trzy piosnki odśp. p. I. Erwe. 
stówna, 2) a) shimmy, b) Romans — wyk. 
p. Rudnicki, 3) a) ławatlc, b) „Ra-ta- 
plan”, c) „Jonni”"—odśpiewa przy akomp. 
gitary p. Orsza-Bojarski, 4) a) Redukcja, 
b) Co nam dał karnawał, c) Baloniarz 
warszawski, wygłosi p. J. Sciwiarski, 5) 
Produkcje p. F. Amorsa' na instrumentach 
fantastycznych, 


8 z > e  ERRCZRODOYNNYSZOTI m id 
Bapierajcie Chozosrdiańsiis 
tale Mieię  tdnśtingzki 
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Wszystko dostać tam można. 


Przy lecznicy laboratorjum bakterjologiczne na 
miejscu, gabinet fizykalnej terapji, poradnia dla 
matek, gabinet lekarsko-dentystyczny. 

Choroby wewnętrzne, 
DAWIDOWICZ, (spec. chor.płuc) od g. 1—120d i g. 
3,30—4,30 w niedz. 12—1 
Dr. J. ITELSON, (spec. przemiana materji i chor. krwi) 
od godz. 3.30—4.30 codz. niedz, 1—2 
pe ERRIRE lipatan serca) od godz. CWE terRPEŻY! 
r i (spec. AJ Anetce 
k 4.30—6.30 niedz. 1—2, 
Choroby chirurgiczne. 
pr. M. DOBULEWICZ, od godz. 5—6.30. 
Dr. M. KANTOR, ed godz, 6.30—7,30 niedz. 10—11, 
Dz. E. KUNIG od godz. 2.30—3.30, 
Choroby kobiece i akuszerja. 
Dr. M. MACZEWSKI 12—1 
Dr, A: POGORZELSKI 5—7 
Dr. R. RAJTLER- KURLAŃSKA 3—4 
Dr. J SZWAJCER 10.30—11.30 prócz sobót i od 4—5 gu) 
czwartków. niedz. 11—12 
Choroby dzieci. 
Dr, 3. KAPŁAŃSKI, od Ez 5—6 eode, wtorki, czwartki 
boty od 1230—1230. niedz. 11—12 
Dre. Jósef KON, od ir Gian wtorki, piątki od 10%—11.30, 
boty od TUJR12U2 niedz, 12—1. 
Dr. MANDELSOWA Ai 28 codz. od 10% — 1114 prócz 
ROSY czwartków i piątków see 2 
Sro! 8: rne, weneryczne i mocro) 
Dr. E. EKKERT, ak 12—2.30. 
Dr. W. ORA I od g. 230—3 iod 5—7 niedz. 12—1 
Choroby oczn. 
"Dr. L MARGOLIS, od g, 12—1 i od g. 5—7 niedz. 11—12 
Choroby nerwowo. 
Dr. M. URBACH, a g. 1—2 i od g. 7—8. niedz, 10—11 
Choroby gardła, nosa i uszu, 
Dr. tę) MAZUR, o od 2.30—3.30, w poniedziałki, środy, piątki 
d 4—5,30 wtorki, czwartki i soboty, niedz, 11—12 
Dr. Aj ŻEBROWSKI, od g. 9—410 i od 7—8. niedz. 9—10 
Choroby zębów i jamy ustnej. 
Lek-Dent, L. GECOWOWA od 5,30—8, niedz. 10.15—11,30. 
. H. HALPERNOWĄ, od 3—5,30, niedz. 9—1015, 
” Jakób ROTENBERG,od 11.30—2, niedz. 1142-1 
ży F.ROZENÓWNA. od 9—1130,  „  1—2 
Laboratorium Bakterjologiczno-chem. Dr. Żurkowski cały dzień. 
Roentgen. Lampa kwarcowa (górskie słońce) lampa „ultra słoń- 
ge", Śohsx, Elektryzacja: Masat, leczni- 
EzyKąpiele świetlane. Szczepienie ochronne przeciw azkar- 
łatynie. Operacje i opatrunki yty na mieście. 
Mostki. korony ia, i zęby sztuczne. 


Lecznica EA od 9 rano do 8 wieczór. 
W niedziele od 9do 2. p.p. 


Dr. 


Cona prenumeraty: 


W todz) miesięcznie == zę Poz rd sł. 2.70 
Dh robotników œ R. (a Ewe „ 2.20 
Na prowincji œ = m m] "0 


Zagranicą 


„Łódńk. feta Wot” 1 Amia m fana af ia 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 
Wyd. Jan Stypułkowski, 


jekarzy specjalistów dla przychodzących chorych 
przy ul. PIOTRKOWSKIEJ 45, tel, 47-44, 


Szlafroki 
PaE baft, 
Halki haft. 


m CUKIERNIA B 
W. Jarmiekiegon kodzi | 


Pomorska 14 
urządza we wtorek 


t. j. 16 b. m. 


TETE 


Główne wygrane: EN Mie, leyi 


Ei 


|è bombonierki, nl 
niespo 


Dr. med. Dr. med. 


PRZBULSKI p BRADI 


choroby skôr- 


ne włosów wa- Południowa 23. 


noryczne i mo- Specjalista 
czopłciowa ôb skór- 
ngoh, wone» 


tanpa tvert 


alan Ro- 
eniqena od 9—2 


P h imos 
cioskziowych. 
wara światłem 
ja kwarcowa) 
Panie 8 do 11 
1 od 5—8 wiecz. 
Tel 40-26. 


lz. poczekńtnia 
Zawaćzka 8 1 
to. 25-385 


Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem | w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy t-łamowy (stroma 4 lamy) 


Za tekstem + , : 5 w a 
Nekrologi + a - 5 m «a 
Komunikaty e s e 25 a œ 


Zwyczajne + + « 6 w» œ 


Drobne 10 gen poszikiwanie pracy 5 gr. za wyraz — „afmatieze ogłoszenie 50 groszy. 
Odbito w drukarni Tow. Drakarsko- Wydawniczego „Kurjer Łódzki” 
L 


Z powodu LIKWIDACJI działu || 


konfekcji damskiej i bielizny 
Zupana Baldacci wyprzedaż 
po cenach PEINE TEE ETEA niskich 
Snlmie wełn., szew., etamin. 

i jedw. od Żł. 
Bluzki 


ih raty! 


wszelkie materjały 
wełniane w naj- 
przedniejszych ga- 
tunkach, jedwabie, 
galanteria, BIAŁE 
TOWARY etc. po 
cenach _ przystęp- 
nych poleca 
„Kredyt 
krajowy” 
Piotrkowska 70 
frot II piętro 


De. 
ul. Zielona nr.6 
Chor. skórne i 
weneryczne. 
Przyjmaje od 8— 
10, 12—2 i od 7—8 


wiecz, 


Zawadzka Nr. 


mn 


OGŁOSZENIA FUCHSA TO MOR 


gi stę sią może sd = 
am sia a. e radę zo jaa 


AKWIZYCJI! OGŁOSZEŃ 


FUCHS; 


Piotrkowska Ne 50, Tel. 21-38. 


© który 


Dr. med. 


I. KUDII% 


Cegielniana 43 
tel. 41-32, 
Specjalista cho- 
rób skórnych, we- 
nerycznych i mo 
eropłoiowych. 
Leczenie szt, 
słońcem wyży- i 
nowaem. 
Przyjmuje =p o 

iod 5 


$ weneryozne, 
e od 11—2 


ej. 


Ogłoszenia drobne. 
ye rL WOREK 
choroby; wiador 


mówienia, Piotr- 
kowska 132. 3997-2  mość Bałuty, Zie- 
onczo- lona 25, z 


potrzebna Ponczo- 
per Owczarek 
zam. we wai Brzy- 


BE 
L MM 


szarka zdolne, na 
maszynę ręcz z M 


Telefon 46-10 „Striekopf”. Zgo: 

Chor. skórne i we- nia. Popławski. zab ków gminy Dąbro= 

neryczne; leczenie  Konstantynowska wa Widawska, zgu- 

lampa kwarcową i Nr, 20, 616—2 bit kaiążeczkę woj- 
prom, Róntgena Jee mo sprze: skową, RT: LLL) 

Limi Bilszoyccy Sma za 


lny przyjęć od 


pg 
12—2 1 7—8 włecz Narutowicza 


gublono po ra 
GFAP, mainta 
iney, pieniadze, ies 
gitymację funduszu 
bezrobocia Ne. 4647 
ang na imię 
Siana Trzętow 
skiego w VIL dziel 
nicy oraz inne do- 
wód, Łuskuwy 
Maak zohet 
zwrócić za wyna 


em, TA miesz- 
kanie kobietę, — 
Wiadomość Al I 


Dr. - 
Maja_35, m. 20. 
le fj gród owocowy 
Choroby skórne U wydzierżawię na 


1 weneryczne, 5701 letni nrządzo- 


| ny dla zabaw wraz 
proynae Sasza z dwoma pokojami 
AWIOCZ w pobliżu Łodzi. 


poł, w niedzie- i} grodzeniem. na ul, 
e i święta od 11 letty pod «Tanien - Nowo-Krótką N, A 
do t-ej. Tel. 48-62 Wieczornego". 306 ™ T 3 


m =m A 
- mi TA G 
- . 4 « 
- .10 a 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 

Zagraniczne o 100 procent drożej. 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 4 ofiat 
administracja nie odpowiada. r 

Artykuty nadesłane bez oznaczenia bunora:jum uwa 
tane są za bezpłatne. 

Rękopisów rarówno użytych jak 4 odrz 22rych cedake 
ela nie zwraca. 


Za a redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulatowsid, 


